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Polacy w locie atoejskjn
Dwa włoskie samoloty rozbite

WIEDEŃ (PAT). — Wczoraj 
wczesnym rankiem rozpoczął się 
lot alpejski. Ze względu na nie­
pomyślne warunki atmosferycz­

ne odbędą się zawody nie na 
trasie n0im a'nej, lecz na trasie 
rezerwowej nr. 4 o łącznej dłu­
gości 1036 kim.

T rasa  ta  crow adzi z W iednia 
do Grazu, Klagenfurtu. D alsze- 
nu ct3parni są : Knittelfeld, Noet 
scli, I inz, Frisach, W iener - 
Ni ustadt, Stockerau i Graz.

Pierwsi startow ali lotnicy poi 
scy, jeden o godz, 5.15, drugi o 
godz.  5.18.

WIEDEŃ. (P .A .T .). Wiedeń­
skie biuro korespondencyjne do­
nosi: lotnicy Bajan (Polska), Na 
ty (Węgry), Kalwan (Węgry), 
W itien (W ęgry), Dudziński (Pol 
sk a ) , Josipowich (A ustrja ), Mic- 
ciani, Sazin, Pencarelh i Lom­
bard! (wszyscy z Włoch) przele 
cieli między godz. 6-ą, a 8-ą do 
Grazu, poczem \ rystartowali do 
dals jego etapu Graz — Klangen 
furt.

Samolot Micianfego został u-

Pan jest łotrem!
Adwokat Juchnowski miał w 

mieszkaniu swera niezwykłego 
gościa. Wtargnął on do mieszka 
nia mecenasa, przedstawił się ja 
ko Grzegorz Lebioda i bez ogró­
dek obrzucił adwokata stekiem 
obelg.

Jak wynikało ze owego 
Lebićtty, oskarża' on adwokata
o niecne uwiedzenie dziewczyny, 
Romy B., do którei gwałtowny 
młodzian żywi gorące uczucie.

Czy istotnie poważany adwo­
kat, znany w szerokich kołach 
stolicy, mógł popełnić taką zbrod 
n.??

Czytelnicy dowiedzą się o tern 
z dalszych odcinków naszej po­
wieści p. t  „Owo< zakazany".

szkód zony. Pilot i obserwator wy 
szli bez szwanku. Aparat Maftio- 
11‘tgo wpadł wpobliżu Angern 
(30 kim. przed Grazem) na drze 
wo. Samolot doznał poważnych 
uszkodzeń. Pilot i obserwator wy 
szli bez szwanku.

Samoloty polskie Bajana i Du­

dzińskiego w yleciał już z KF*?en 
furta i lecą dalej w kierunku hnjl 
Klagenfurt — Knittelfeld.

KLAGENFURT. (P.A.T.). Do 
godz. 12-ej w południe przelecia 
to  nad lotniskiem w Klagenturt 
10 samolotów. Kontynuują one 
lot do Knittelfeld.

Drvga mfRdzynaroddwka socjalistyczna

isln Htp itra i jen Mii
Protestuje te f kategoryczne przeciwko zbrojeniom Niemirc
PARYŻ (F, *T). _  Pod prze­

wodnictwem EimU Vandervelde 
odbyło sif wczoraj wieczorem po 
siedzenie pretydjum Drugiej M ę 

dzynarodówlti Socjalistycznej, 
pośwętwne sprawie zbrojeń nie- 
m eckich ułosunku do ruclu* kit 
lerowskiego.

10.000 C h i ń c z y k ó w  p o l e g ł o  p o d  P e k i n e m
A ambasador Japonii ntówi o „prowokadwh" thlAskirhi

NANKIN ( P A T )  —  W ojska ja 
pońskie następują na Pekin, któ­
ry jes t coraz bardziej zagrożony. 
Liczba Chińczyków, zabitych i 
rannych na froncie pod Ku -  Pei- 
K au p rz e w y ż sz a  10.000.

Jednocześnie PA1 donosi z Wa­
szyngtonu, że ambasador Jnpjn0 w  
Waszyngtonie Debuczi .w t a  'fy ł w> 
oec dziennikarzy, iż Japonja zamierza 
wycofać swe „ojska z właściwych 
Chin niezwłocznie po otrzymaniu za. 
pewnienia, iż nie będzie niepokojona 
przez Chińczyków, których oddziały

stele ostają przedostać się do Cżeh^łt 
z terytorjow, położonych na południe 
od Wielkiego Mura Chińskiego.

Japonja nie itia amieru zajęcia Pe­
kinu, in Tie-sin i nie uczyni tego, jeże­
li nie będzh zmuszona do okupacji 
przez prowokacje ze strony Chin,

U; it-tym dna głodówki

Cóndhi cziiie sie zupełnie dobrze
LONDYN. (P  A T .) . Gandhi, 

który obecnie pości już jedenasty 
dzień w brew  oczekiwaniom czu­
je się dobrze. Biuletyn lekarski 
ogłoszony wczoraj zapow iada, że

o ile nie zajdzie jakaś nieoczeki­
w ana komplikacją, Gandhi prze­
trw a swój 21 -dniowy post, Leka­
rze tvrierdzą, że Oardhi, który w 
ciąga całego życia stosował naj­

bardziej ascetyczną dyscyplinę, 
posiada dzięiaj pomimo t>4 lat \v\ 
trzyma! *>ść człowieka w sile wie 
ku.

Zderzenie parowca z gur a lodową
Parowiec utonął, załoga uratowana

Donosra z Nowej FunlandJI, 
że parowiec norweski „Sevi- 
stad" o pojemności 6600 tonn, 
wiozący rude żelazna i miedzią 
ną, wpadł na górę lodową. 
Przód statku został całkowicie 
zdruzgotany i parowiec w prze­
ciągu kilku minut zatonął. Mi­
mo jednoczesnego wybuchu ga­
zu załoga zdołała spuścić ło-

K M m  luiiii nim i  Kum
W stolicy odpędzie się w dn.

24 i 25 b. m. międzynarodowy
meeting lotniczy, organizowany 
pi zez Aeroklub Warszawski na 
zakończenie Tygodnia LOPP.

Będzie to wielkie święto lotnie 
twa polskiego, na które przybę­
dzie do Warszawy szereg lotni­
ków zagranicznych.

Progi am meetingu jest niezwykle 
urozmaicony. Nad lotniskiem mokoto- 
wekiem odbędzie się więc emocjonują 
cy wyścig samolotową lądowanie p! 
towcow w kole, loty na szybowcach, 
skuk grupowe ze spadochronami, 
wzlot balonu wolnego i w nrzcie za 
wov samochodowe.

Ni "większą insację wzbudzi mewą 
tpliwie pokaz i konkurs akrobacji lotn.

GI EŁDA
Obroty średnie, tendencja niejedno 

lita, przeważnie mocniejsza, zwłasz­
cza dł.i dewiz na Nowy Jork. Doiar — 
7.73 rubel złoty — 4.92 i pól.

ezej, dc rdóryc stają najtepai polscy 
lotnicy, m. in. kpL Jerzy Bajan 1 por. 
Józef Orłowski. Piloci polscy, cies-ą- 
cy się sławą jednych z najlepszych a- 
krobatów lotniczych świata, zademon­
strują mrożące krew w  żytach akroba­
cje.

Warszawa oczekuje specjalnie popi
sow por. Orłowskiego, mistrza w ła­
taniu na plecach, którego loty wzbu­
dziły ostatnio taki żywiołowy entuz­
jazm w Sofji, podczas btdtearskieąo 
święta lotniczego. Sposób latania na 
piecach uprawiany pracz po*- Orłow­
skiego. łest bardzo efektowny, ale i 
niezwykle trudny. Wymaga nieustan­
nego treningu i żelaznej wprost w y­
trzymałości pilota

Protektorpf nad zawodami łaskawie 
przyjął Pan Prezydent Rzeczypospoli­
tej prof. Ignacy Mościcki, który przy­
będzie na lotnisko, aby osobiście wrę 
czyć zwycięzcy, ufundowany przez 
siebie puhar. Pan Prezydent, gorący 
protektor polskiego lotnictwa, przemó 
wi przy tej okazji po raz pierwszy 
przez raJjo.

Meeting wzbudza w całym k âju ol 
brzymie zainteresowanie.

dzie rat unkowe ! wrrtowac 
żyde. Na szcmęyde załoga s i ta  
dala się tylko z 17 osób, o j po­
zw oliło gromadka “td d  szybko 
opuścić siatek.

Władne morskie nakazały 
statkom  paaaferrHm znaczne 
rmniejszenfe snybitości w stre­
fie, gdzie d o e k o ia  góry lodo­
we.

Przyjęto uchwałę, w ypow .« .a 
jącą się przeciw  ̂dopuszczeniu 
do ponownego zbrojenia się K.c 
szy i potępiającą kategoryczn c 
grupę socjal - dem okratów, któ­
ra głosowała w Reichstagu bez 
zastrzeżeń za wnioskiem przy,o 
cia do wiadomości deklaracji Hit  
lera.

Podkreślić należy, iż w obra­
dach prezydium nie wziął udzia­
łu ani jeden przedstawiciel socja 
listów niemieckich.

Sąd okręgo’
w  ( u .

owy w Krakowie 
Wydział lU. kamy 
Dnia 13 m iia 1933 
HI Pr. 93/33

Sąd okręgo wy* Wydział III karny w 
Krakowie na posiedzeń iu ni ej a u nem 
w dniu Jzis.ejszym po wyslueh „niu 
wnioskn Ptoku*atora bsjdu okręgowe­
go w Krakowie wvd«.; następujące f,

pcndammLme ...
1. Zatwierdza się pc ‘myśli gjj 489, 

493 austr. proc. karrr. zarządzoną i wy 
konaną przez Starostwo Grodzkie w 
Krakowie dnia 13 maja 1933 L. H. II.
2/138/33 konfiskatę czasopisma „Ostat 
nie Wiadomuśa Krakowskie Nr. u o
z daty Kraków', piątek 12 nia.u 1! 33 
z powodu treści 1) artykułu fflimt--/.- 
czonego na stronie 2 zacz-ynniąi. q i 
się od słów „rodobno /arząrl <tu 
słów „odrzuciła wraz z tytułem , albo 
wiem treść tego ustępu zawiera zna- 
m c.Hi występku z art. 127 kk

fi. Zakazuje się dalszego rozszerza­
nia skonfiskowanej treści powyższych 
artykułów, a zakaz ten ma b>T ogło­
szony w przepisane/ formie w najbliż­
szym numerze czasopisma „Ostatnie 
Wiadomości Krakowskie" i w dzien­
niku urzędowym

W. Ciał] naU«J stranfiafcowany ma 
być zniszczony.

P.Tewoamczącj Di w s  Sąd* okrę­
gowego: Dr. Hubi wr Protokulant: 
Szymański wł Za ccodnoś* podpis 
mzczytełn*.

Robotnicy blokuj) fabrykę Rudzkiego
Pierwsza noc w obronie swego warsztatu pracy

(k.) Przy uL Fabrycznej, ia Po 
wiślu, mieści *ię fabryka ,K. Ru­
dzkiego i S-ka“. “tor iś zatrudnią 
ła ok. 1.000 robotników — dziś 
zostało 129, a i tym grozi klęska 
bezrobocia, a warsztat pracy ma 
być zamknięty.

Oto przed 2 tygodniami dn. 6 
b. m. zarząd fabryki wystosował 
do robotników list z wymówienia 
mi, motywując sw ą decyzję b ra­
kiem zamówień rządowych, ob- 
stslunków  prywatnych

Postawieni  wobec  groźby  l i ­
tr,- ty  pracy i chleba roboimcy 
zwrócili się o interwencję do in­
spektoratu pracy,  do ntin. opieki, 
a także i do dyrektora fabryki pa 
na Włodka .  Niestety wszelkie sta 
rania ich nie odniosły skutku.

Dyrektor W łodek ośw ;adczył, 
że do czasu otrzym ania zamówień 
zamknie fabrykę a naw et i po o* 
trzymaniu ich jeszcze pr?ez 6 ty 
godni w arsztaty me będą czyn­
ne, a to ze względu ha chęć prze

prowadzeni* generalnego inweu- 
tarza—

Dodać j e ł k c  netecj, że rooot 
mcy pracuią u Rud.k< o już od 
2 łat tylko po $ dni w tygodniu, 
sa to przeważnie pracownicy star 
Si większość przekroczyła 50 

s sa i 70-Jetm. Dła nich wilat, a są więc
utra ta  dotychczasowego, choć 
tak  mizernego zarobku —  ok. 15 
zL tygodniowo —  jest przekreś­
leniem wszelkich nadziei na przy 
szlość.

Robotnicy fNroponowali fabry­
kantom wszelkie ustępstw a: zgo 
dzih się nt In. przyjąć bezpłatne,  
dłuższe urlopy, aby nie tracić 
praw  do swego w arsztatu pracy 
i po otrzymaniu zamówień przez 
fabrykę, otałiąć znowu do robo­
ty. NL zgodzono się i na to

W reszcie robotnicy zrozumieli, 
że dyrektj? albo pragnie się poz 
być obecnych pracowników, a po 
tern przyjąć iu.iych na goi szych 
zapewne warunkaćf. alfaó zamte

rzs y o g o k  zlikwidować tę pla­
cówkę, przekazując otrzym ane ro 
boty innym oddziałom

W  tych w arunkach chwycili się 
ostatecznego środka postanow ili 
nie opuszczać swych wa rsz ta ­
tów, i blokując fabrykę czekąft 
na załatwiem e ich postulatów.

W czoiaj, gdy gwizdek oglo; il 
zakończenie dnia roboczego,  nikt 
nie wyszedł  z fabryki.  Jedynie de 
legaci  rozpoczęli  swą  codzienna 
wędrówkę do ministerstw inspek 
toratów, dyrekcji.

F>o późnego "Mecz^ra —  jak 
się dowiadujemy — sytuac ja  nic 
uległa żadnej  zmianie. Robotni­
cy pozos ta ją w  fabryce,  szykując 
się. do spędzenia pierwszej  nocy 
na stołach,  podłogach

Na dziś zapowiedz iane  są dal ­
sze konferencje.  Robotnicy,  j ak  
nam mówią,  zdecydowani  są wy 
trw ać do zwycięskiego końca, dc 
chwili, gdy im zap e ic rtf  teOjftmtet  
?o w u 4 u  do a m t .

B A  T l I C Y i r f  S e n s a c y j n e g o  r o m a n s u  z  ż y c i a  S I O S T R A  M A R I A  
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NiezwrKIy pościg
O s t r z e liw a n y  p r z e z  k łu s o w n ik a  p o lic ja n t tr o p ił  p r z e s tę p c ą

W ładysław Urbankowski za ­
w o łany  strze lec  na ca ły  pow iat 
w ęgrow sk i tru d n ił się kłusow ­
nictw em , p rz y sp a rza jąc  wiele 
kłopotów  g ajo w y m  i leśniczym . 
W iedziano  pow szechnie że po­
siad a  dubeltów kę, z k tórej, w ra 
zie przyłapam ia go na njelegal- 
nem polowaniu, zaw sze może 
w ypalić w  prześladow cę.

Zlikw idow anie U rbankow skie 
go w ziął na siebie kom endant po 
sterunku  pulicji w  G rabinach, 
przodow nik M łynik. Znał on do 
b rze  kłusow nika, rozm aw iał z 
nim parę ra zy  i m m em ał że 
uda mu sie go  sch y lać  z dow o­
dam i w iny. Zaczaił sie w iec w 
dniu 8 g rudn ia  r. z. p rzed  św i­
tem . R ów nocześnie posłał do 
m ieszkania U rbankow skiego po 
licjantów , pod pozorem  poszuki 
w an ia  broni. O kazało  sie. że 
k łusow nika  już niem a, a  żona 
jego pow iedziała, że poszedł do 
teścia .

Poniew aż nocy lej upadł 
śn ieg  i na podw órzu w idoczne 
b y ły  ty lko  jedne ślady  nóg 
człow ieka, w iec posterunkow i 
udali sie za  śladam i p row adzą- 
cem i p ro sto  do lasu . P rzó d . 
M łynik p o ży czy ł sobie konia i 
k onno  pocw ałow ał. W  lesie do 
gonił jak iegoś m ężczyznę i m i­
m o ciem rośc j poznał U rbanków  
sk  ego k tó ry  na w ołania, odpo­
w iedzia ł ucieczke w bagna.

Koń przód. M łym ka z a trz y ­
m ał sie p rzed  bagnem , nie 
ch cąc  iść dalej a w ted y  ucieka­
jący  odw rócił się. zm ierzy ł z du 
beltów ki do M łynfka i z odległo 
ści 80 m etrów  w ystrzelił, lecz 
chybił, bo przodow nik  pochylił 
sie p rzed  pociskiem  Z am acho­
w iec uciekał dalej, zak łada iac 
po d rodze now y ładunek, a M łv 
nik popędził za u rn  pieszo W 
pew nym  m om encie s trac ił go z

oczu, po part. m inu tach  jednak', 
k iedy  na chwilę za trzy m ał się 
nasłuchując i p rzykucnął, żeby 
zobaczyć czy kłusow nik nie stoi 
gdzie za drzew em  —  z k rz a ­
ków padł s trza ł. Kula tra fiła  w 
czapkę. S trze la jący  w ybiegł za 
raz na polanę, odw rócił się i 
k rz y k n ą ł:

—  C hodź, tru p  z ciebie bę­
dzie!

U ciekał dalei dobiegł do dro  
gi i tam  ślad jego zaginał. Mły 
nik p rzekonany , że to  U rban 
kow sk ' doń strze la ł, ścigał kłu 
sow nika dalej, odw iedził dom 
jego teścia, lecz nikogo nie za ­
stał. pow rócił w iec do wsi, z a ­
s ta jąc  U rbankow skiego u b rane­
go w kurtkę  bronzow ą i letnia 
czapkę. 7 laska w  reku.

■ P rzodow nik  zdum iał sie. w i­
dząc tak a  zm ianę, bo w lesie 
w y raźn ie  zauw ażył, że kłusów  
nik był ub rany  w  sza ra  kanote 
w ieiska i barankow a czaoke.

Z aczał w iec podejrzew ać, że 
U rbankow ski nonrostu  n rzeb ra ł 
sie dla oszukania -policji i za ­
czał w y p y ty w ać  kłusow nika o 
różne szczegó ły  ubrania, zw ła­
szcza. że mówiono, ż ■ to nie jest 
ubranie U rbankow skiego.

Isto tnie kłusow nik nie um iał

powiedzieć, ile w kurtce jest kie 
szeni i czy z tyłu jest patka, ja 
ka  podszewkę ma czapka lub 
czy 'aska jest ze skówka.

T o też uznano  za  pew ne, że 
U rbankow ski m usiał sie p rze­
brać w dom u teścia , praw dopo 
dobnie aby  zask o czy ć  policję, 
albo też  i z konieczności zm ia­
ny, zam oczonego p rz y  p rzed o ­
staw an iu  się p rzez  bagno w cza 
sie ucieczki —  ubrania.

U rbankow ski s tan a ł wiec 
p rzed  sądem  za usiłow anie za­
bó jstw a przodow nika M łynika 
i zosta ł sk azan y  na cz te ry  la ta  
w iezienia.

W obec apelacji skazanego  
sp raw a p rzesz ła  do drugiej in­
stancji i tu w y p ły n ęła  pobieżnie 
do tąd  p o trak to w an a  okolicz­
ność. że orzod. M łynik m ógł 
sie m ylić, p rzy p u szcza jąc , że 
s trze la  do niego U rbankow ski, 
gdyż zajście m iało m iejsce 
przed w schodem  słońca, w zi­
mie. a śnieg, od k tó rego  ja s ­
ność odbiia. nie ma znaczenia 
o rzv  dalszej odległości.

T o też sad ap e lacy jn y  w 
W arszaw ie  uzna iac. że h raku- 
ie potrzebnych  danveb. uw olnił 
U rbankow skiego od k a ry  z bra 
ku dowodów.

Pod sad onfriił P«d*lny Czytetafcze' naszego Pisma

Nie naśladujmy tzuprnych kogutów

71Wesoły Kącik |mA
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P . L uba Justahel je s t osoba 
usposobioną sceptycznie. O 
św iadcza nam. że nie bedzie no 
p iera ła  opinji p. M aski, że nie 
ma powodu pochw alania o. Mu­
chy. a już snecinlhie sp rzec i­
wia sie opinji o. M agdy z Nowo 
g ro d zk ie1’ k tó ra  zw alcza w mn 
wie ostre j i niem al ..w iązanej11, 
p is z ą c : .....

i ze go szuKaSa?
A co znalazła?

(S . F.) Źródłem  sp raw y  sądo 
w ej o pobicie lub obrazę, czyli 
t. zw. „pyskówki**, niezaw sze 
je s t wódka, lub nieporozum ie­
n ia sąsiedzkie. M oże być zw y k ­
ły  pech. Ś w iadczy  o tern sp ra ­
w a poniższa.

P . T ajg a  Zapalnik, postanow i 
ła  zm ienić m ieszkanie. Z pośred 
nikiem m ieszkaniow ym  udała 
sie na poszukiw ania. OWCjtzała 
k ilka m ieszkań, ale żadne nie 
p rzy p ad ło  jej do gustu, w resz­
cie pośrednik  zaproponow ał u 
danie sie na ul. Nowolipki, 
gdzie m iał być do odstąp ien ia 
ład n y  i tani, dw upokojow y lo­
kal.

Drzwi m ieszkania o tw orzy ła  
m łoda, pachnaea m ocnem i p e r­
fum am i osóbka w jask raw y m  
szlafroku.

D ow iedziaw szy  sie o celu wi 
z y ty  p. F ajgi, zap rosiła  ja  do 
pokoju.

—  Tu je s t pokój sto łow y —  
Inform ow ała, —  bardzo  ja sn y  i 
bardzo  ciepły... A tu  test syp iał 
nia... T ylko  pani w ybaczy , że 
tam  jes t m ały  nieporządek.
P rz y je c h a ł do mnie w ujaszek  
z prow incji i położył sie po po­
d ró ży .

—  Nic nie szkodzi —  uśm iech 
nęła sie g rzeczn ie p. F a jga , w e­
sz ła  do sypialni i... nogi się pod 
nia za trzęs ły .

Na tap czan ie  be* m ary n a rk i 
i pantofli, leża ł w y modnie i d rze 
m ał jej rodzony  m ąż. p. Z apa l-' 
nik. t

P . F a jg a  zaw ofa jak  zran iona 
ty g ry s ica  i rzuciła sie w stronę 
śpiącego.

—  Co pani robi? — p rze raz i­
ła sie gospodyni. — Poco  go bu 
dzić?  Z m ęczony jes t po podró­
ży.

—  P o  podróży  siedem nastka 
z M uranow a na Nowolipki? — 
syknęła p. F a jga . — W cale nic 
w iedziałam , że pani jest Izba 
H andlow a! On sie śp ieszy ł do 
Izby H andlow ej! Ł o tr '

Silne uderzenie w tw arz obu­
d z ił)  p. Zapalnika, k tó re  sie ze­
rw ał. jak oparzony  z tapczanu.

—  F ajgusia! Co ty  tu robisz?
—  W  m ordę ci-e bije. bandy­

ta! Łobuz! T y  śpisz w  Izbie 
H andlow ej? T y  nie m asz czasu 
p rzy jść  na obiad?

— la... ja  —  jąk a ł sie n. Zaj  
palnik. —  ja  tu  p rzyszed łem  o- 
beirzeć m ieszkanie...

—  Bez m ary n ark i og ląd asz?
—  Tu . tu , jes t takie ciepłe 

m ieszkanie, że w y trzy m ać  nie 
m ożna... —  jeknaJ pan Z. i wi­
dząc, że żona chw yta  wazon, 
b łyskaw icznie skoczył pod łóż­
ko

W ów czas złość pani Zapalnik 
sk ierow ała się w stronę gospo­
dyn i, o k tó re j głow ę ro z trza ­
skał się w azon i jeszcze kilka 
szk lan y ch  drobnostek .

G ospodyni p. S alom ea R. 
w niosła sk a rg ?  do sądu, nasku- 
tek k tórej pani Z. zo sta ła  skaza 
na na 100 zł. g rzy w n y . P an  Za­
palnik, w ezw any w ch a rak te ­
rze św iadka, do sądu  się nie sta 
wił, gdyż jak  głosiło św iad ec­
tw o lekarsk ie mą spuchnięta 
tw arz , zw ichniętą rękę i nie mo 
że opuszczać łóżka.

„Pani Magdziu z Nowogrodz 
kiei, niech Pani dobrze uw aża ' 
N aw arzyła Pani piwa i tem Pa 
ni do siebie zraża. Jest Pani 
przekupka w słowie, moc iadti 
w cudnych usteczkach, poza 
tem... dość ile  ni głowie i coś 
Pani braknie w  klepkach...

Zobaczm y ja k  wygląda  
„sens", k tórym  Pani sic s z c z y ­
ci. Niechaj nam prawda poświe 
ci. U czył Marcin Marcina, a ku 
r zy  sic. iak z komina. O, dużo  
sadzy  w Pani jeszcze jest, to 
te ż  trzeba czyścić, czyścić  
,.fest“. A znów „Mucha", pewna 
siebie, że znokautowała „Ma­
skę". siedzi sobie: jakby w. nie­
bie. lecz miast lilii trzyma.'.! la ­
skę...

Poezja nie lubi swarńw, kłó­
tni. przekonań cietyeh. Nie 
budźm y aż tok okrutni i nie u- 
daw cim y św iętych. Nie naśla­
du jm y koeutów , dziobiących 
sie z byle czego i zaprzestań­
m y  .s? y ć  huty"  — tak każe  
Ulilość hliźniaen.

Teraz zaś do „Maski", pum, 
która  tak nicość popiera, oto 
bedzie p ieprzyk dla niej. Jeśli 
może, niech odpiera. K iedy zlo 
dziej w strachu drżącym , prosi 
Boga. by uniknąć złapania go 
na „gorącym ", pani „Maska" 
również ż y c z y  z Bogiem do... 
cudzołożenia lecz ten przeciw  
niemu k rzy c zy . Bardzo d ziw ­
ne jej myślenia.

A p. Andrzej z  p. Ninka, ta le 
ciwa dziew czynką , dobra rade 
b y  dostali ty lko  gdyby napisali 
list do działu „W  cztery  oczy", 
gdzie opieke by roztoczył czło  
wiek św ia tły , dośw iadczony, w 
sw ych  pojęciach utrwalony. 
Róbcie to. póki jest czas, jedna 
rada to dla W as".

Nie zupełnie się g o d /im y  z ta 
rada.  ponieważ nasz  dział  . .Pad 
sąd t em sie -różni od
działu ,.W  cz te ry  o czy 11, że pod 
d a jący  się sądow i opinji ro d z :- 
ny czy teln iczej, tem  sam em  da 
ją  do zrozumienia, iż p ra g n ą - 
wysłuchać nie jednego tylko, 
lecz wielu głosów w siu sz nem. 
zreszA*. pizeświadczenm. że co 
4ia m  1 - P z u m ,  1

P an  C zubek siedział w to­
w arzy stw ie  żony w r e s ta u r a ­
cji, k iedy do stolika podszedł ja  
kiś jegom ość i w yciągnął rado 
śnie rękę na przyw itan ie.

—  A aa! P an  Czubek! Moje 
uszanow anie!

—  Dzień d obry  —  m ruknął 
chłodno pan Czubek.

—  He, he, he! K aw ał czasu 
już pana nie w idziałem . Z aw ­
sze pana  mile w spom inam . A  
wie pan, co mi sie n a jb ard z?eł 
w  panu podoba? P a ń sk a  żona.

P an i C zubkow a zarum ieniła  
sie z zadow olenia, choć trochę 
ją  zdziw iły  słow a uznania. Je-; 
gom ościa, s to jącego  p rz y  sto li­
ku- w idziała po raz p ierw szy

—  Co za nóżki, co za  buzia!
—  zach w y cał się zna jom y  pana 
Czubka.

—  Jeszcze  sie m ogę podobać
—  m y śla ła  pani C zubkow a, p a ­
trząc  z trium fem  na m ęża.

—  A czy  pani zna żonę pana 
C zu b k a?  —  zw rócił się nagle 
do pani C zubkow ej s to jący  je ­
gom ość. —  Jeżeli pani ją  zna 
to pani zrozum ie mój z a ­
chw yt.

P an  Czubek poruszy ł sie nie 
spokojnie na krześle. Pai.i Czub 
kow a zbladła Ale opanow ała 
sie szybko.

—  O tak ! —  p rzy tak n ę ła  nie 
co zm ienipnytn głosem . —  To 
n iezw ykłą koljieta D aw no ja  
pan zn a?

—  W zeszłym  roku latem  po 
znałem . K iedy by ła  z m ałżon­
kiem w Zakopanem . N adzw y­
cza jn a  niew iasta! Co za budo­
w a!

P an i C zubkow a zrozum iała 
w szystko . Jej m ąż rzeczyw i­
ście był bez niej w Zakopanem . 
Podlec! Z abrał kochankę 
p rzedstaw ił ją jako żonę.

—  Ale wie pan —  kontynuo 
w ał zna jom y  z Z akopanego, — 
że ludzie sie na pańskiej żonie 
nie poznaią. S łyszałem  w W ai 
szaw ie. jak  n iek tó rzy  opow ia­
dali o pańskiej żonie, że jest 
głupia jak  but i b rzy d k a  jak  
noc. Że m a w y łu p iaste  oczy  i 
iw arz  jak  księżyc... J a  n a tu ra l­
nie zw alczam  te  podłe plotki! 
W szy stk im  opow iadam , że pa­
ni C zubkow a je s t m ąd ra  i pię­
kna, jak  obrazek . No... na mnie 
czas. U kłony dla m ałżonki.

Z najom y z Zakopanego ukło 
nił sie i w yszed ł. Pani C zubko­
wa, z g rzy ta jąc  zębam i, spo j­
rza ła  na m ęża.

—  C zekaj ty  podły rozpu­
stniku:!..

P an  C zubek o ta r ł spocone 
•/.-.•■o i w est-h n a ł ciężko.

—  Moje dziecko .. zrozum ... 
zrozum,  żc ja  dla two-jego do­
bra...

— C ooo?
—  No... no... reklam e ci chcia 

łem w yrobić. S łyszałaś, jaką o 
tobie m aja opinje: „Żona Czub 
ka jes t głupia, brzydka, kapu-

Krótka pamięć 
o wielkich ludziach

Polacy są narodem entuzja­
stów. W  chwilach w yją tkow ych  
potrafią sie zdobyć na najw ięk­
sze bohaterstwo, życie  gotowi 
sa poświecić dla spraw y na za 
grożonym  odcinku, lecz en tuz­
jazm u u trzym ać w szarych wa 
runkach życia  codziennego nie 
zdołają. Tak ktoś określił na­
sza ceche narodową i miał wie 
le słuszności.

Z trudnością zdobyw am y sie 
na ocene zasługi, wielkości, ta­
lentu, geniuszu, lecz g d y  p rzy j­
dzie taka „chwila w yjątkow a4', 
że k toś wielkim , zasłużonym , 
utalentow anym , genialnym  zo­
stanie okrzyczany  — w tedy  en 
tuziazm ow i niema końca! S ło­
m iany ogień uniesienia płonie 
blaskiem oślepiającym, struga­
mi iskier sypie chwale wybrałi 
ca aż pod niebiosy. Mija dzień, 
dwa, trzy . tydzień , ogień gaś­
nie, bo paliwo entuzjazm u zgo 
rżało. Zanikł blask, w iatry nie 
pamięci rozdm uchały popiół, 
wiec i ślad po uroczysku zagi­
nał...

C zy  pamiętacie, z jakim  hoł­
dem przyjm ow ała Polska pro­
chy Sienkiew icza, Słow ackie­
go? C zy  pamiętacie, co sie 
działo, gdy  R eym ont otrzym ał 
nagrodę Nobla, a jaką żołoba o- 
kryło  sie społeczeństwo, gdy  
genialny pisarz zam knał oczy  
do wieczneg - snu? Za jego tru 
tńna s z ły  delegacje, wieńce, 
sztandary , d ym  kadzidlany za  
słaniał słońce. Grzebano wiel­
kiego człow ieka w  majestacie, 
k tó ry  jest przyw ilejem  i pra­
wem wybrańców narodu!

A dziś?... Dziś na jego mogi­
le krow y sie pasą!.„

P rochy W ładysław a R e y ­
monta, tw órcy  nieśm iertel­
nych „Chłopów", spoczyw ają  
na starym  cm entarzu w  Zako­
panem przy  ul. Kościeliskiej. 
Obok niego w mogiłach leżą in 
,d  zasłużeni mężowie, jak dr. 
T y tu s  Chałubiński, odkryw ca  
Zakopanego, nisarz w ielkie< min 
r y  W ładysław  Orkan, Karol 
StryjeńsM .

ł cóż sie robi, by  uczcić pa­
mięć wielkich ludzi? Prowodzo  
ne sa, pertraktacje dla u zyska ­
nia zakuźu  pasania bydła na 
cmentarzu:.. O, na, odzie entu­
z ja s tó w !^  ( w )

R A D J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

12.10 Płyty f3.15 Poranek szkolny 
ze Lwowa. 15.25 Wiadomości wojsko 
we i sirzeteckie. 15,35 Słuchowisko z 
Krakowa dla młodzieży „Król ku­
mem". 16,00 Płyty. 15.40 „Wizerunek 
cziwnego genjusza” (o Norv idziej.
17.00 Płyty. 17,40 Odczyt aktualny.
18.00 T nnsm tsja  Nabożeństwa Majo­
wego z Kaplicy Matki Boskiej na Jas­
nej Górze. 19,20 „Książka rolnicza". 

r19,30 „Na widnokręgu". 19,45 Praso­
wy dziennik radjowy. 20,00 Koncert 
mu jyki lekk;ej. W przerwie wiadomo­
ści sportowe. 22 05 Koncert Chopinów 
•ski w wykonaniu B. Kona, 22,40 ,Wra 
łenia z podróży po Hiszpanji". 23..00 
Muzyka taneczna.

RADJOWY KONCERT 
MUZYKI LEKKIEJ

Dziś o godr. 20,00 sobotni koncert 
poświęcony zwykle w radjo muzyce 
lekkiej, urozmaicą tym razem swemi 
występami: Tadeusz Faliszewski, w 
repertuarze ostatnich przebojów, oraz 
Aleksander Miszułowicz i Tadeusz 
Kwieciński!, którzy wykonają duety 
saksofonowe.

sta. w yłup iaste  oczy...“ A s ły ­
sza ła ś  jak  te raz  m ów ią: „Żona 
C zubka to  anioł. P iękna, m ą­
dra f* Nie gniew aj się kocha­
nie. P rzecież  ja  ci ty lko  op in jf 
chciałem popraw ić.

Napoleon Sadek.
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arna swastyka upiorem świata pracy
Katorga kolejarzy niemieckich pod rzgdami Hitlera

Berlin, w  ma}u.
O statn io  Niem ieckie Koleje 

P aństw ow e w y d a ły  nowe ro z­
porządzenie. do tyczące  s to su n ­
ku służbow ego pracow ników  

kolejow ych w Niem czech. Roz­
porządzenie to  podpisane zo sta  
ło p rzez  D yr. Kolei Janusza 
Dorpm iillera, k tó ry  rozpoczął 
narodow ą odbudow e kolei n ie­
m ieckich.

W y d an e  ono zostało  nie ce­
lem uspraw nien ia kom unikacji, 
lecz celem  uspraw nien ia gw ał­
tów  i reakcji obecnie panują- 
fcego tam  sy stem u  rządzenia 
na  m ocy ustaw y o t .  zw . „O d­
budow ie stanu  urzędniczego".

A rtyku ł 1 rozporządzen ia  mó 
>vi, że p racow nicy  kolejowi mo 
gą być zw olnieni w każdej 
chwili z za jm ow anych  p o saa  z 
Dowodów niew ym ienionych w 
rozporządzeniu .

Możii wość bezapelacyjnego 
zw alniania z p racy  p o dryw a za 
sade ciągłości p racy . A rtyku ł 
2 głosi, że u rzędn icy  kolejowi 
niem ieccy zaleci od dnia 9.Xi 
19J9 r„  k tó rzy  nie posiadają  
należy tego  p rzygo tow an ia  m o­
gą być n a ty ch m iast zwolnieni 
ze służby  7.a 3 m lesięcznem  w y 
Dowiedzeniem. T ra ca  oni rów ­
nież w szelkie p raw a do zaopat 
rżenia em ery ta lnego  ko lejarzy
1 ich rodzin, używ an ia  ty tu łów  
oraz noszenia um undurow ania.

Co dziw niejsze .że p rzez ca 
łv ten  czas dy rek to rem  Niemiec 
kich Kolei P ań stw o w y ch  był 
ten sam . co podpisał ro zp o rzą­
dzenie. a m ianow icie d y rek to r 
r*orpmiiller. N ależałoby więc 
a rt. 2 zastosow ać w  pierw szym  
rzędzie do takiego dy rek to ra , 
k tó ry  po 15 latach  zorjen tow ał 
sic dopiero, że ma niew ykw alifi 
kow anv personel kolejow y. Art.
2 rozporządzen ia  zosta ł stw o­
rzony specialn ie poto. aby  hit­
lerow cy mieli m ożność dokony­

w ania zem sty  na sw ych  p rze­
ciw nikach politycznych.

A rt. 3 je s t dalszym  ciągiem  
b arb arzy ń stw  hitlerow skich, pa 
lenia książek na stosie i znęca­
nia yte nad Żydam i. M ocą 
w spom nianego arty k u łu  w szy ­
scy  p racow nicy  kolejowi pocho 
dzenia n ieary jsk iego  przeniesie­
ni być m aja  natychm iast w 
s tan  spoczynku.

Delej a rt. 4 w prow adza moż 
ność zw alniania za 3 mies. w y­
pow iedzeniem  tych  w szystk ich  
funkcjonarjuszów  kolejow ych, 
k tó rzy  nie w ykaża się czynną 
obrona t. zw. ..N arodow ego P an  
s tw a N iem ieckiego".

S adyzm  au torów  tego rozpo­
rządzenia w ykazuje dopiero 
a rt. 12 i w ym ierzony  jest prze- 

mmmmzmummmm

ciwko tym  w szystk im  koleja­
rzom  n'em ieckim , k tó rzy  z mo 
cy  om aw ianego rozporządze­
nia zo s ta ją  przeniesieni w  stan  
spoczynku.

N akłada on obow iązek w y to  
czenia zw olnionym  dochodzeń 
karno  - służbow ych z powodu 

ew entualnych" przew inień słu 
żbcw ych i w strzy m y w an ia  w y 
u łacania św iadczeń em ery ta l­
nych zabronienia używ ania ty ­
tułów  o raz  noszenia um unduro 
w ania kolejow ego

N ajgorzej w yjdą na tern ro z­
porządzeniu  młodzi p racow nicy  
kole.iowi, k tó rzy  nie pracują je­
szcze 10 la t: Dziesiątki tysięcy  
takich funkcjonarjuszów , któ­
rzy  w prześw iadczeniu  trw ało ­
ści sw ego bytu  pozakładali ro­

dziny. obecnie zostanie pozba­
w ionych m ożności zarobkow a­
nia.

1 do tego p rzyczyn i się dyrek  
to r naiw iękozego państw ow ego 
przedsięb iorstw a kolejow ego w 
świecie, p rzew odniczący  M ię­
dzynarodow ego Kom itetu Ro­
bót Publicznych p rzy  L idze Na- 
reduw . członek eg zeku tyw y  
M iędzynarodow ego Związku 
P rzedsięb io rstw  K om unikacyj­

nych. d e leg a t na K ongres Mię­
dzynarodow y  Kolei w Kairze i 
t. d., człow iek o  wielkich asp i­
racjach . a  m ałej duszy  . P . 
Dorpm uiler. podpisując rozpo­
rządzenie. poniżające godność 
ludzka, honor uczciw ego czło­
wieka p racy , ak tem  tym  poni­
ży ł się najbardziej.

Jak rozwiązano sprawę bezrobocia zagranicąPożyczka pracy w Czechosłowacji
Prasa, w maju.

Od półtora m iesiąca życie 
społeczno - polityczne w Cze- 
cnosłow acji up ływ a pod zn a­
kiem optymizmu. Społeczeństwo
czechosłow ackie pokłada w iel­
kie nadzieje w rozpisanej po­
życzce p racy  (coś w rodzaju  
naszego Funduszu P ra c y — dop. 
Red.), k tó ra  m a przyn ieść 2 ! 
pół m iljarda koron czeskich. 
K wota ta  w całości p rzeznaczo 
na m a bvć na finansow anie ro ­
bót publicznych, k tó re przed- 
siew ziete zostaną celem  zredu­
kow ania liczby bezrobotnych. 
Do subskrypcji śpieszą w szy ­
stkie w arstw y  społeczne; asy g  
n a ty  pożyczkow e nabyw a ią nie 
ty lko w ielkie przedsiębiorstw a 
przem ysłow e 1 handlowe, banki, 
zak ład y  ubezpieczeń, insty tuc je

Elementarz prawa pracowniczego

Jeszcze o Funduszu Pracy
Fundusz Pracy jest osobą prawną; I sa itaay Ministrów z dn. . marca 

*iadzibą jego władz jest sŁ m. W ar-11933 r„ wydane już na podstaw,x art 
szawa. Preliminarz budżetowy Fundu I 30 ustawy o Funduszu Pracy, ustaliło

podstawę wymiaru opłat od uposażeńszu Pracy etanowi część składową pre 
liminarza budżetowego państwowego, 
o gospodarce i stanie Funduszu Pra­
cy. Prjzes Rady Ministrów składa co­
rocznie sprawozdanie Sejm wL Orga­
nami Funduszu Pracy są: prezes, ko­
mitet naczelny, dyrekcja i komitety lo 
lalne. Mlmowmny ~ w  Radę Mini­
strów prezes jest organem naczelnym, 
zaś organem współpracującym z pre­
zesem — komitet naczelny. Zarząd 
sprawuje dvrekcj% wreszcie, w miarę 
p o trzeby , powołuje prezes komitety lo 
kalne.

Szczegółowy zakres działania oraz 
skład władz Funduszu Pracy ustala sta 
hit, nadany przez Prezesa Rady Mini­
strów w  "orozumienlu z innymi mini­
strami. Omawianą ustawą uchyla się 
rozporządzenie z dn. 23 sierpnia 1932 
'oku (D. U. 74132) — o Funduszu Po­
mocy Bezrobotnym, przyczem, z 
dniem wejścia w życie niniejszej usta­
wy dotychczasowe prawa, zobowiąza 
ni a i majątek tego Funduszu przecho­
dzą na Fundusz Pracy.

Przekroczenie przepisów omawianej 
istawy w  przedmiocie uiszczenia okre 
słonych w niej opłat oraz wydanych 
no jej podstawie rozporządzeń wyko­
nawczych, ulega kar- grzywny do 
2000 złotych, o ile dany czyn nie jest 
Itarany surowiej w myśl przepisów 
prawnych.

Rozporządzenia

służbowych rent, emerytur lub zaopa 
trzema ze skarbu państwa lub przed­
siębiorstw państwowych. Podstawę tę 
stanowi mianowicie: suma, bez uwzglę 
dnienia jakichkolwiek potrąceń, każdo 
razowo przypadającego do wypłaty 
uposażenia służce:vego, stałego wyna 
grodzenia za najemną pracę, emerytu 
ry, renty lub zaopatrzenia, bez uwzgię 
dnienia przy obrachunku kwot niż­
szych od jednego złotego. Opłaty w  
wysokości 1 proc. od tak obliczonej 
podstawy wymiaru potrącają praco­
dawcy, skarb państwa, przedsiębior­
stwa państwowe, wreszcie Instytucje 
prywatne — przy każdorazowej wy­
płacie należnych kwot. Potrącone su­
my winni pracodawcy wpłacić do Ka- 
syq Chorych bezpośrednio, lub na jej 
rachunek do P. K. O., do korłca mie­
siąca, następującego po wypłacie.

Opłaty, ściągane oa pracodi w ców, 
oblicza się od ogónej sumy wypłaca­
nych zarobków, uposażeń lub wyna­
grodzeń, przyczem, kwoty te, wnosi 
się również do Kasy Chorych lub na 
jej rachunek do P. K. O. łącznie z opła 
tami potrąconemi pracownikom. Na o- 
sobie, wnoszącej opłaty ciąży obowią 
zek zgłoszenia deklaracji, zawierają­
cej dokładne wyliczenie i dane: co do 
wysokości wpłacanej sumy, tytułu, u- 
zasadniającego wp'atę, okresu, za ja­
ki przypada wpłata wreszcie oeoby, 
oc której się ona należy.

sam orządow e i t. d-. ale I po­
jedyncze osoby, rzem ieślnicy, 

rolnicy a naw et robotnicy. Nie 
było trzeb a  wielkiej agitacji za 
pożyczka. W y sta rszy ło , że p re­
zy d en t M asaryk , podpisując u- 
staw e o rozpisaniu pożyczki po 
w iedział: „Jeżeli ludzie chcą
Di licować, pieniądze nie mata 
leżeć bezużytecznie ". Te sło­
w a s ta ły  sie hasłem , s ta ły  się 
w ezw anym . Społeczeństw o do 
skonale zrozum iało  słow a czci­
godnego p rezyden ta .

W  ciągu pó łto ra m iesiąca ze­
b rano  1.191.400 koron cz. W  
p ierw szych  tygodn iach  sub­
sk rypcji banki by ły  w p ro s t ob­
legane przez tłum y, k ióre śpie­
szy ły  ze swem i oszczędnościa­
mi. aby  zabezpieczyć los bezro­
botnych w spółobyw ateli. N iektó 
re Insty tucje  plenieżne, w k tó ­
ry c h  subskrybu je się pożyczkę, 
m usiały  pow iększyć liczbę per 
sonelu, aby  podołać naw ałow i 
p racy . T akie w yniki su b sk ry p ­
cji sa  dow odem , że społeczeń­
stw o zrozum iało  po trzeby  pań­
stw a.

Na życzenie kó ł rolniczych, 
handlow vch i p rzem ysłow ych.

N o w a  ś w le tr c a  
ro b o tn ic za

Ostatnio w lokalu Związku Za wodo 
wego Sallnlarzy Z. Z, Z. w Warsza­
wie odbyło się uroczyste otwarcie Swłe 
tllcy Robotniczej.

Program uroczystości składał się.
Z Fzemówienia posła Leopdkdc To­

maszkiewicza.
Z części koncertowej, w którei u- 

dział wzięli panie: Kama Norska
(śpiew), panowie inż. Ile ysław Ro 
gowskl (recytacje), Stefan Olnter (for 
tepian), Józef Szymczak (harmonja), 
Chór Stowarzyszenia Mechaników Lot 
niczych pod dyr. profesora Hlaswsa.

Uroczystość została zakończona o- 
gólnemi tańcami.

świetlica Robotnicza otwarta jest co 
dziennie w godzinach wieczorowych. 
W każdy czwartek, wieczory pośwlęco 
ne są referatom i odczytom. W dniu 18 
maja o godz. 19-tej w świetlicy Robot 
niczej pi zy ul. Trębackiej Nr. 11 m. 15, 
rozpoczął cyk] odczytów znany podroż 
nik kapitan Al. B. Lepccki, który wygło 
sił odczyt p. t. „Na Maderze i w Egip

izb handlow ych, zw iązków  gos
podąrczych  i t . p. postanow io­
no przed łużyć term in  subskryp  
eji do 30 czerw ca.

Niezależnie od tego, rząd  już 
te ra z  rozpisał ca ły  szereg  ro ­
bót publicznych. Jak budowę 
gm achów  szkolnych, m ostów  i 
dróg, lak , że w y d z ia ł koniunk­
tu r Danku N arodow ego m ógł 
stw ierdzić  znaczna popraw ę na 
rynku  p racy , pom ijając fakt, że 
liczba bezrobotnych i tak  już 
zm niejszy ła  sie z powodu roz­
poczęcia sezonow ych i“obót roi 
nych. P rzy p u szczać  m ożna, że 
po uruchom ieniu k redy tów  z po 
życzki p racy  i rozpoczęciu ro­
bót na w ielka skalę liczba bez­
robotnych  zm niejszy  sie do m i­
nimum. C. P

EMIGRACJA DO BRAZYLJ1 
Syndykat Emigracyjny podaje do 

wiadomości, że zgodnie z ustal memi 
przepisani enżgracyjnemi, do Brązy 
lji wyjeżdżać mogą następujące kat_- 
gorje osób:

1) posiadacze imiennych wezwań, 
wystawionych przez krewnych w Bra- 
zylji,

2) emigranci bez wezwań, mający 
poza opłatą kosztów przejazdu, sumy 
pokazowe w wysokości doi. 200 od o- 
soby, od dzieci zaś do lat 12 wymaga­
na jest suma pokazowa w wysokości 
doi. 135. Sumy pokazowe stanowią 
gwarancję, że przybywający do Bra 
zylji, będą mieli zapewnione utrzym a­
nie w  Ciągu pierwszych miesięcy poby 
tu, do czasu znalezienia odpowiedniej 
pracy lub zagospodarowania się.

3) rodziny rolnicze, udające się na 
koionje „Orzeł Biały" w Espirito San­
to w charakterze osadników - koloni­
stów.

EMICRACJA DO KANADY 
Na podstawie obowiązujących prze­

pisów emigracyjnych, do Kanady wy­
jeżdżać mogą żony, udające się do mę­
żów, dzieci w wieku do lat 18, jadące 
do swych rodziców, oraz narzeczone. 
Osoby te mus*.!} posiadać wezwanie z 
Kanady, czyli „permir'; oermKy kona 
dyjskie ważne są 5 miesięcy od daty 
wystawienia w  Kanadzie.

Często się zdarza, że posiadacza 
tych permitów, g łów n i kobiety, doku 
menty te przetrzymują u sieb»:- i nie 
przystępują do natychmiastowego wy 
robienia paszportu oraz innych wyma 
ganych formalności, wskutek czego 
nie moga wyjechać do tanady w ter- 
minie ważno .ci permitu. Aby zapo­
biec przeterminowaniu ważności per­
mitu, należy wezwanie to natychmiast 
po otrzymaniu z Kanady, przelać do 
Centrali Syndykatu En., gracyjnego w 
Warszawie (Niecała 7) lub do najbliż­
szego Oddziału, czy też Agentury Syn 
dykatu ua prowincji.

EMIGRACJA DO URUGWAJU 
Emigranci do Urugwaju, którzy są 

w poi łudai . imiennych tcezwań czy­
li „pti mioO de dcsebąrco mogą o- 
trzymać wizę urugwajską.

Oprócz tego do Urugwaju mogą wy 
_ >żdzac rolnicy samotni, oraz rodziny 
rolnicze, posiadający kontrakty pracy, 
wystawione w  Urugwaju, jak również 
rzem ieśln icy  mający imienne kontt-li­
ty pracy oi az reemigranci, którzy orzy 
byli do Poiski na czasowy poby\ 

Niezależnie od tego osoby, które nie 
mają wezwań z Urugwaju a posiadaj” 
poza opłatą kosztów przejazdu, sum? 
pokaz u wą w wysokości 600 pesot czy­
li doi. 250, mogą starać sie o uzyska­
nie wizy urugwajskiej.

Blaski I clenie
Pierwszeństwo bez skutku

Biurokracja otrzymała przy  
domek „ świętej" chyba dlate­
go, ie  trzeba .świętej"' cierpli­
wości, aby z niej mieć korzyść. 
Zwłaszcza w ustroju demokra­
tycznym , który pociąga do 
świadczeń na rzecz państwa 
ogól obywatelski, ,św ięta“ biu 
rokrada jest utrapieniem, kosz 
marem, który życie zatruwa. 
Zdobycie jakiegoś papierka, 
podpisu, jakiejś pieczątki, stem  
pelka, czy  formularza, może 
często zdrowego człowieka za 
prowadzić do Twcrek. Ale co 
ma powiedzieć obywatel, który  
zdobył ów „papierek", który  
zaopatrzył s,ę we wszystkie  
podpisy, pieczecie, stempelki i 
formularze, a nie ma z nich żad 
nego pożytku? A tak wierzył, 
tak ufał, że mu to coś pom oże’ 
Święta biurokracjo! Zlituj się! 
Tylu mamy tureckich świętych, 
bo gotvch. więc nie każ im się 
łudzić, że jakaś tam twoja pie­
czątką oltryje ich goliznę!

Pan P. P„ k tó ry  ci uw ierzył, 
święta biurokracjo, tak do nast 
pisze:

„Dla Pol$ki nie żałowałemcie". Odczyt ilustrowany był obrazami. ------- -----—-  - ----------
z podróży Marszałka Józefa Piłsudskie j C?a$U i trudów, a dziś nie m a

ula mnie1 pracy, żebym mógł

zarobić na skrom ne utrzym anie  
dla siebie, żony  i dziecka.

Pisałem różne podania do 
in sty tucy j państw ow ych, a na­
w et pisałem prośbę o pi acę do 
Pana Prezydenta. Dostałem od 
powiedź przez Państw ow y V- 
rzad Pośrednictwa Pracy, ab- 
co z tego! P. U. P. P. odbił mi 
litere „P‘" na legitym acji i p o ­
wiedziano mi, ze  mam ni< ' ' 
szeństwo. P y tam : do czeg< J
C zy  mam pierw szeństw o do r- 
trzym ania  pracy, c zy  pierw 
szeństw o być nadal bezrnhm  
nym , bo czekam  już t rzy rv; 
siarę i żadnej pracy nie v  
dze".

Święta biurokracjo! !■<’•' 
wartość ma twoja litera 
łaska twego pierw szeństw a. >'■- 
śli niema skutku? Poco się ba­
w isz w „pierwszeństwa"', które 
tv nraktycznem  życiu , nie tern 
uroionem, zbndnwanem z ..ka­
wałków" biurokratycznych, t y ­
le pomazała, co umarłemu kadzi 
d io 0

7. ludźm i głodnym i, jak z og­
niem. nie wolno igrać, nie w o ł-' 
no nędzarzy karmić bezduszne- 
mi kabalkami. literami bez zna­
czenia t *ensai (W J



OVCX ZQKQZaNV
W zrusza jący  dram at z życia dziewcząt w arszaw sk ich

—  Bvło.  m o je m  zdaniem,  tak :  Dan rzucił  się w 
pośc igu  za s a m o c h o d e m  na rowerze .  Otóż .  p roszę  
puna.  żeby sa m o c h ó d  nie wiem. jak wolno  jecha ł,  a 
pan ro w e re m  z n a jw ięks zą  szybko śc i ą ,  t r u d n o  panu 
b \ i o  p o d ą ż y ć  za  sa m o c h o d e m .  C z y  pan jest  pewien,  
że pan ani na chwi le  nie, t raci ł  go  z oc z u ?

-  Rzeczywiśc ie,  t raci łem,  ale z a w s z e  ty lko na 
króc i u tk ą  chwile.. .  Na z a k r ę ta ch .

— A skąd  pan wie. że przez  tak ą  króc iu tke  
chwilę  na z a k r ę t a c h  nic mógł  nagle z innego z a k rę - ;  
tu wy łonić  się podobny s a m o c h ó d  i zmyl ić  pański !  
pośc ig?  Takich sa m o ch o d ó w ,  jak mój.  j est  t e r az !  
sporo .  Ja  s a m  sobie taki kupi łem,  ho widz ia łem po­
d o b n y  u je dn ego  z moich kolegów.  Kolor s z a r y  jest  
n a j le ps zy  na wycieczk i  a ten typ  ka ro se r j i  obecnie 
n a jm odn ie j s zy .  J e s te m  p r z e k o n a n y ,  że pan się po­
mylił.

Ale. G r z e ś  z ch łopskim upo rem p o w ta rza ł  s w o ­
je... Nie da sie nabić w butelkę!

W ł a d y s ł a w  rzekł :
— W i e  pan. że innego jażbyn i  da w n o  wyrzuc i ł  

za drzwi.  Ale puii ud e rzy ł  w moją  na jczu lszą  s t r u ­
nę. Zresz tą ,  nie wiem. d laczego ,  ale pan mi się po­
doba i... to w s z y s t k o  z a c z y n a  mnie bawić.. .  Niech 
pa.n oozuol i . . .

Z a p ro w a d z i ł  go do sw o je go  gabine tu  i rzek ł:
—  O t o  klucze od w sz y s t k ic h  moich sza i  i szu- 

' J ad .  Niech’ je pan  p rz es zu k a  wsz ys tk ie .  Niech pan
śle pr zeko na .  c zv  będzie w nich choćby  jak iś  ślad. 
że pa na  oszukuje. . .

—  Nie takiego  nie zdoła mnie przekonać . . .
—  W tak im razie,  m a m  ieszcze p ro s t s z y  s p o ­

sób i już zupełnie n iez aw odny.  J u t r  ', a lbo choćby

—  Najlepiej  o dziesiątej ,  póki j e szcze  nic ma 
wielkiego ruchu.

—  Będę  punktua ln ie .  [ t e r az  niech pan u w a ż a :  
g d y b y m  chciał ,  m óg łb y m  do ju t ra  przec ież  zn iknąć,  
jak ów le g e n d a rn y  J a n u s z  Klarowicz .  Jaki  pan nie 
p r z e w id u ją c y !  Powinien  pan innie pi lnować.  Z a p r a ­
s z a m  wiec pana  na całv wieczór .  Z je m y r azem  k o ­
lacje, a potem, jeżeli pan chce.  m o ż e m y  iść do kina 
lub tea tru.  Późnie j  spać.  bo ja w k na jp ach  i dan c i n ­
gach  nie b y w a m ,  le s t ę m  cz łowiekiem pracy ,  muszę  
mieć ja sn ą  głowę,  nie mogę  więc  prow adz ić  nocnego 
życ ia .  Ale może  pan woli ż e b y ś m y  poszli wcześn ie j  
sp a ć ?  P r z y z n a m  się. żc wy cie czka  nieco mnie z m ę ­
czyła  i w o la łb y m  to na jhardz ie j .  Może pan nawet  
snąć  r a z e m  ze inna.  P a n  na łóżku,  ja na tapczanie,  
albo n a o d w r ó t ?  Do brz e?

O r z e ś  mi lczał  długą  chwile.
P o  d o j r z a ł y m  namwślc w reszc ie  w y c ią g n ą ł  rękę  

ku Ju no wsk ie m u .  mów iąc :
— P a n ic  mecenasie. . .  widzę,  że d y p r a w d y  sic 

pomyli łem. . .  T ak .  popełni łem p r z y k r ą  pomyłkę . .
V 1'-o mi pan ła sk a w ie  wyba czyć . . .

W f a d v s ł a w  uśc isn ą ł  podaną  mu dłoń. Uśc isną ł  
moc no a życzl iwie.  Był  rjawet nieco w z r u s z o n y  
Rz ekł  7. w es tc hn ie n i em  ulgi:

— Nare szc i e  pan  mi uwierzy ł .  Jes tem ba rd zo  
z togo rad.  Ale te raz  ją nie ustąpię.  P a n  już wą tp l i ­
wości  nic ma. lecz może  je .mieć p a ńska  ukochana .  
Może r zeczyw iśc ie  iestern- po d o b n e  do łotra,  k t ó ry  
G uwiódł.  Chce  wiec rzecz  w y ja ś n i ć  do sam eg o  
końca.

— T e r a z  to już zbyteczne .

dziś  j es zcze  p rz ed s t aw i  mnie  pan pannie Romie i 
n i e c h  otia s a m a  powie.  czv mnie widz iała  w s a m o ­
chodzie  na Bie lanach,  c zy  nie i czy  ja wogóle  jes te m  
J a n u s z e m  K la rowi czem

— Tak.  to dobr a  myśl  — zgodzi ł  się wreszc ie  
Orześ .  uc ieszony .  —  1 >zi.ś ieszcze.. .

W ł a d y s ł a w  w s z a k ż e  s z y b k o  go w yt rz eźw ia ł ,  
mó wią c :

— Ale niech n a u  nie myśl i ,  że to tak ie  pros te .  
P ow ie dz ia ł em  d z i ś i t a i c  te r a z  wietze. że to: j ednak  
n iemożl iwe .  Dziś  b a z a r  za m k n ię ty .  A w domu t rze-  
haby  w y t ł u m a c z y ć  moją  wizy ty  rodz icom,  k t órzy ,  
zapewn e,  o n iczem je szcze  nie wiedzą. . .

—  T ak .  to p r a w d a  —  p rz y z n a ł  Grześ.
— W iec w sklepie?
— T ak .  ta m  bedzie najlepiej .  Jutro. . .
— Doskonale.  O k tó re j  godzinie m a m  przy  iść?

Ale ia t ęgo żu da m  s ta n o w c z o !  Nie cłu . aby 

dzie-
ehoę  cień pod e j r zen i a  c ią ży ł  na mnie!

- -  Wiec. . .  p ro szę  pana do b a z a r u  jut ro na
siątą.

—- P r z y j d ę  z pewnośc ią . . .
O rz e ś  p ożegna ł  się. W ł a d y s ł a w  rzekł  mu na 

po żegnanie :
— P r z e d  chwila obraz ił  sic pan na mnie. gd \  

sie nad pan em  l i towałem.  C z y  i nadal  bedzie sn 
nau gniewał .  g d v  panu  powiem,  żc mi pana  bardzo  
ża l?

O czy G rzesia zw ilgotniały. O dparł szeptem :
—  O. panie mecenasie. . .  panie mecenasie ,  g d y b y  

pan wiedział . . .  jak bardzo  ją k o c h a m !  . f g d y b y  pan 
wiedz ia ł  j eszcze. . .  Z re sz tą ,  pan sa m  sie przekona ,  
j aka  ona jes t  piękna. . .  j ak godna  miłości.

I odszedł .

Trudno sobie wyobrazić,  w jakim s trachu spędz i­
ła ty noc Roma...

Nic wiedziała,  czy Grześ dopędzi ł  Janusza.
A jeżeli dopędził ,  tó co  się stało?
Znała Grzesia.  Był nieśmiały,  ale tylko wobec 

niej. Charak te r  miał twardy,  a pięść jeszcze twardszą.  
Oby tylko nie doszło do bójki!...

Drżała o niego. Nie o  to, aby  mu groziło w bój ­
ce z Klarowiczem niebezpieczeństwo, lecz w skutkach.  
Policja...

Ach, poco go pchnęła do tego wszystkiego?  Czy 
miała p rawo?  Czem mu się za to odwdzięczy?

Liczyła na to, że wieczorem przyjdzie, aby zdać 
sprawę zc wszystkiego.. .

Ale nic przyszedł,  pomimo, że był zaproszony na 
kolację.

Bał się. Co powie Romie? Czy to, że przegapił  
sprawcę?  Wstyd. . .

To  też, nazajutrz z rana, gdy go tylko ujrzała 
w sklepie, zapytała go:

—  1 cóż? I cóż?
Więcej  rzec-nic miała-siły,  cała drżąc z niecierpli­

wości.
W paru s łowach opowiedział  jej, jak mu się... nie

udało...
Rzekła:
—  A ja swoją  drogą  gotowani  przysiąc na wszys t ­

ko, żc sic nie pomyliłam...
Grześ nic na to nie odpowiedział ,  ale ze swe j  s t ro­

ny był przekonany,  że jednak to ona właśnie się pomy­
liła. nie on...

Punktualnie o dziesiątej W ła dys ła w  Junowski  
przyszedł  do sklepu. Grześ zauważył  go odrazu i dla 
niepoznaki pokazywał  mu jakiś towar.

Gdy przechodzili  obok obu kas, Roma podniosła 
oczy, spojrzała na Grzesia z sympatją,  a na W ła dys ł a ­
wa z całkowitą obojętnością,  jak pa trza ła  na każdego  
klienta, ani nawet przez chwilę nie przypuszczając,  żc 
właśnie tego pana wskaza ła  Grzesiowi,  j ako  Janusza.

Władys ław z zachwytem podziwiał  jej niezwykłą 
urodę.

Szepnął  Grzesiowi:
—  Doprawdy.. .  rozumiem pana.'., o, rozumiem!.. .  

Dla takiej niewiasty można oszaleć z miłości.
1 ukradkiem uścisnął  rękę Grzesiowi.
Potem nagle spojrzał  na kasę przeciwległą,  w któ­

rej królowała Renia i... tak ścisnął  rękę Grzesiowi,  i*. 
ten o mało nie syknął  z bólu.

Dalszy ciąg nastąpi.

Niesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy
w tej sam ej eh w .U .-.dek z wielkicin wzruszę  

niern s tan ą ł na progu pokoju Lilijki. P a n o w a ł  tu pół­
m rok, poniew aż ro le ty  były spuszczone...

Gdy Zofja, czuw ająca p rzy  łożu córki u jrzała 
za Bolkiem Irenę, dom yśliła się, kim jest ów m ło­
dzieniec, tak niepodobny dziś już do tego, którego 
k iedyś uwolniła z pod W oro ch ty .

On zaś już podbiegł do łoża boleści swej uko­
chanej.

Lilijka jeszcze drzem ała. Bolek nachylił się nad 
nią, szepcząc:

—  Lilijko... to  ja... spó jrz  na mnie... W ybaczasz 
nu. p raw d a? . Ach. jak ja  cię kocham ... gd y b y ś w ie­
działa...

C hora ziekka po ruszy ła  się. Zapewne, słyszała  
te słowa, ale m oże jej się zdaw ało , że to sen?

Bolek tuówił dalej:
— Kocham cię, Lilijko m oja najukochańsza... 

uwielbiam... O tw órz oczęta... spó jrz  na mnie... b ła­
gam  cię... Ach, jak ja  cię kocham , jak cię kocham !..

Jakby  chcąc spraw dzić, czy  to sen, czy jaw a. 
L ilijka o tw orzy ła  oczy...

P rzez  kilka chwil w zrok jej błąkał się ze sm ut­
kiem po tw arzy  Bolka, poczcm  powieki jej opadły 

> zpov- ;\ri,T i. jakby pod wielkirri ciężarem ...
I nagle. . .  j a k b y  przez sen... m ów iła coś... n a ra ­

zić -niezrozumiałego. . .  po tem co raz  w y raźn ie j:
— To ty... ty ... Wróciłeś^. {Ty, coś mi zadał

tyle bólu... tyle cierpień... Idź precz!.. Nie znam  cię 
już.. Nie chcę znać... Nie jes teś  już tym , k tórego  ko­
chałam ... M iesiącam i zapew niałeś mnie o swej mi­
łości, za sy p y w ałeś  pieszczotam i... W ierzyłam  w 
tw oją m iłość i w- twoje pieszczoty... Ale to było 
k łam stw o... Nigdy mnie nie kochałeś... praw dziw ie... 
Idź precz!... G dybyś mnie kochał, nie zw ątp iłbyś o 
mnie... ani na chwilę...

W iele snać ją to kosztow ało  w ysiłku, bo pot 
w ystąpił jej na czoło. M ówiła dalej:

—  Z pracow ni po dziesięciu latach  zostałam  
w yrzucona, jak ladacznica... R ozum iesz? W y rzu co ­
na precz!. I naw et nie m iałam  sił tłum aczyć się...

Cienkie pasm o piany w ystąp iło  jej na usta. W o ­
łała:

—  1 dziś nareszcie raczy łeś p rzy jść , zapew nia­
jąc. że mnie kochasz? Ale czyż mogę dziś jeszcze 
daw ać w iarę tw ym  zaklęciom ? lob ie, coś mi kłam ał 
przez ty le czasu?

Bolek chciał ją chw ycić w ram iona, ale na iego 
dotknięcie w zdrygnęła  się ze w strętem , odpychając 
go od siebie gw ałtow nie...

O czy kurczow o zam ykała, jakby  cłicąc uniknąć 
iego spojrzeń, p rzepala jących  jej serce. O dpychała 
gw ałtow nie pieszczotliw e jego dotknięcia, jakby był 
trędow aty ...

Bolek postanow ił odejść...
Ale nie m ógł... B o g dyby  odszedł, by łby  to  już

koniec, koniec raz na zaw sze.
N achylił się nad Lilijką tak  nisko, że ich odde­

chy się łączy ły  i szep ta ł:
—  U bóstw iam  cię, uwielbiam... O tw órz oczęta 

cudne, Lilijko m oja najukochańsza! Żli ludzie usiło­
wali nas rozłączyć, złam ać nasze serca, zd ruzgo tać  
nasze szczęście, którem u zazdrościli... B y łaś dla 
mnie w szystkiem , całym  św iatem ... Ach, gdyby  nie 
ten podły M aciek i ta  nieszczęsna F ranka...

—  C o? K to? M aciek? F ran k a ?  ;— p y ta ła  Lilijka 
p rzeciera jąc  czoło. 

P o  chwili zaś rzekła głucho:
— M aciek m nie kochał w ięcej, n iż ty . S iłą w y ­

darł mnie tobie, aby  ty lko m óc być p rz y  mnie. To 
rozum iem : miłość. N iccofająca się przed niczem- 
W alcząca o ukochaną siłą i podstępem , pięścią i fo r­
telem. On nie m ógł się zżyć z tern, że m n ie  utracił, 
a ty  co?  N aw et palcem  nic k iw nąłeś, aby mnie od­
z y sk ać .  N aw et mnie nie szukałeś. P ogodziłeś si? od­
razu  z losem, zam iast s ta rać  się mnie ocalić, do ­
t rzeć do mnie, odebrać mnie M aćkowi, choćby trz e ­
ba było użyć siły... Nie, ty  w olałeś się nie fa ty g o ­
wać. W idocznie nic było ci w arto... M iłość M ać­
ka o. to rozum iem !... Choć to zbój. p rędzej jego 
pokocham , niż, ciebie... Z resztą , m iłość ku tobie już 
w y g asła  w m em  sercu. Idź p recz i nie pokazuj tni 
się w ięcej na oczy... '

Dalszy ciąg nastąpi.
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Obrazki z żyda
Cc zcc zbieg okclicznoścfl

Bolek W y ^afa te flo  zatuygKI 
się głęboko. S tu o w czo  czrsy  
robiły  sic ciężkie. Powiedział 
sobie w sw oim  czasie, że jak 
tak  dalej pójdzie przez pół ro­
ku. bedzie m usiał zabrać się do 
uczciw ej pracy. Od chwil! tego 
bohatersk iego  postanowienia «- 
płynęło  dw a lata, czasy się po­
go rszy ły , a Bolek wciąż trwał 
w sw oim  „fachtf**. Co zrobić? 
Nie b rak ło  m u wprawdzie odwa 
gi. ale tak i krok przecież tru ­
dno zrobić nawet w ostateczno 
ści... W ziąć  się do uczciwej pra 
cy — co za hańba!..

Ale, ale, w ybacz, S zanow ny 
C zyteln iku , zapom niałem  zupeł 
nie w y jaśn ić , czerń sie za jm o­
w ał nasz  bohater, na  czem  ten 
jego ta jem n iczy  „fach“ pole­
gał.

B o 'ek  W yciągalsk i by ł z z a ­
w odu „niebieskim  ptakiem**. 
Z aim ow ał się w ięc nab ieran  ern 
naw alan iem , oszukiw aniem , na 
bijani em (w butelkę) i t. p. j t.p.

C óż k iedy  o sta tn io  .kfiente- 
la “ ta k a  „b idna“, że „nntere - 
s y “ sz ły  co raz  guł-zej. Ileż +c 
ra z y  „przeds.ęwzięcie** nic pie 
p rz y n o s :ło. ba, często  u w aża ł 
za  szczęście , k ied y  m u się cho­
c iaż  k o sz ta  w róciły . N igdyby 
nie p rzypuścił, ze tak  nisko spa 
dnie.

S tanow czo  iak  długo być nie 
m ogło, trzeb a  było  sie zdecydo  
w ać na coś radykalnego . Ale 
co?

D aw niej dobrze sku tkow ał 
s ta ry  k aw ał z w ynalazkiem , 
ale dziś. kom u to było po trze­
bne? P o co  w ynalazk i, k iedy  
niem a p ien iędzy? K aw ał z erfii 
g ran tem  rosy jsk im , k tó ry  m a 
b ry la n ty  do sp rzedan ia , 
zb rzy d ł mu od chw ili, k iedy  za 
doskonała im itację k tóra jego 
sam ego ko sz to w ała  p rzeszło  
100 z ło tych , d osta ł kilka ty  s ię - . 
cy  w  fa łszy w y ch  banknotach, 
k tó re ledw o o d p rzed a ł z dużą 
s tra ta . Lepiej się -zapęw iadała 
a fera  z posadam i, alei.tu  jak iś 
bałw an zrobił aw an tu rę  o  g łu ­
pią kaucje, k tó re j już i tak  wię, 
|cej nie zobaczył, policja sie 
w m iesza ła  i w szy stk o  na nic. 
I tak , jedno za  drugiem , niepo­
w odzen ia z a tru ły  życie  zacne­
mu w ydrw igroszow i.

Bolek w ciąż m edytow ał... 
tw arz  mu się roz jaśn iła , palnął 
reka w stó ł i w y k rzy k n ą ł:

—  M am . m am  doskonały  po 
m y śł! —  Tu z a trzy m a ł się. 
tw a rz  mu posm utnia ła , uronił 
k ilk a  łez i w estchnął.
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PRACUJESZ  NA LĄDZIE  -  
ODPOCZYWAJ NA MORZU

— iTb o b y to  będzie jaż moi* 
o sta tn ia  sprawa™

Zaraz nazajutrz wzSąt się do 
roboty. Przedewszystkjem ku­
pił o jednego znajomka — Ant­
ka Barona, za kilkanaście zło­
tych kupę akcyj różnych ma­
ło prawdopodobnych przedsię­
biorstw. odswieżvł nieco swą 
garderobę i wynajął safes w je 
dnym z podrzędniejszych ban­
ków, k tóry się jeszcze trzymał 
przy życiu.

Cel jego  by ł p ro s ty : Bolek
W y ciąg alsk i chciał się ożenić, 
n a tu ra ln ie  z odpow iednio zaso  
bna niew iastą . P la n  działan ia  
rów nież odznacza ł sie prosto­
ta, cechującą w szy stk ie  genjal 
ne p o m ysły : co kilka dni, Bo­
lek stro ił sie w  g arn iru r Nr. 1 
i uzbro jony  w  klucz od safesu, 
szedł do sw ojego banku. Tam , 
przez jak ieś pół godziny m ani­
pulow ał pakietem  „drogocen- 
n y ch “ ak cy j, robił no tatk i, ja ­
k ieś zaw ik łane rachunki, m ru­
czał pod nosem , m arszczy ł 
brw i, obiecał tu i ow dzie po ku­
ponie, a  p rzedew szystk iem  ob­
serw ow ał innych d ep o zy ta riu ­
szy,^ a  w łaściw ie depo zy ta riu sz  
ki.

Ta była p rzy s to jn a , ale m ało 
CO tn iała ń a  przechow aniu , ow a 
znów  i p rzy s to jn a  i e legancka 
i sporo  m iała, ale w y jm ow ała  du 
żo. go tow a b y ła  sam a się zru jno  
yać , nie czek a jąc  na pom oc mę 
ża. P rz e z  jak iś  czas obserw o­
w ał jedną s ta ią  pannę o pokaż 
nie ' um eblow anym  safesie, ale 
s tra c ił  do niej szacunek, od 
k iedy  zobaczy ł ją  z jakim ś mło 
dzikiem , k tó rego  czule trzy m a 
ła  pod rękę —  m iejsce już było 
zajete. Nic to , tak i s ta ry  w yga, 
juk Boleś W yciągalsk i, nie z ra ­
ża ł się tak  łatw o.

C ierpliw ość jego zo s ta ła  w y ­
nagrodzona. W y b ra ł w reszcie 
odpow iednia k lien tkę: skrom -’
n ie - ub rana, zaw sze p rzynosiła  
ze soba św ieżą paczuszkę ak ­
cyj, a rzadko  w ynosiła coś ze 
schow ka. Niefó;dtih‘‘,Tr ‘,,fe do-' 
brze. nie bedzie^ża tozu in ia ła  i 
ła tw o  pójdzie na w ędkę

Jak  zdecydow ał, szybko sie 
zab ra ł do dzieła: „Przypadek**

'w olił mu zaw rzeć zna jo ­
m ość, dam a sk a rż y ła  sie na o- 
sam otnienie, jak b y  mu chciała 
u łatw ić da lsza  drogę, zap rosi­
ła go raz  do siebie —  m ieszka­
ła dość ciasno  i niezam ożnie.

—  S k ąp a  d z ierla tk a  —  pom y 
ślał w  duchu, p rzypom inając  
sobie zw ały  akcyj, d rzem ią­
cych w skarbcu  banku. —  W it 
działa, dla kogo m a uciułać gro  
siwo.

S p raw a  odtąd poszła p ioru­
nem : w yznan ie  m iłości, z a rę ­
czyny . zapow iedzi, ślub...

N areszcie... nareszcie, p rz y ­
sz ła  chw ila, k iedy  razem  zbli­
żyli się do sw oich schow ków  w 
piw nicach banku. Biło mu se r­
ce. jak b y  mtoł ca ły  U rząd  Sled 
czy na karku...

O na bvfa lekko w zruszona, 
co p rzy p isy w ał ostatnim  podry  
gom  zw yciężonego skąpstw a...

...O, ta  błogosław iona chw i­
la...• • • » • •

—  P rzek leństw o! C óż to?!
— A, do licha —  to w sypa!

K rzyknęli p raw ie rów nocze­
śnie —  ona na  w idok jego ak ­
cyj. on —  na w idok jej sk a r­
bów...

Oba sk rupu latn ie  przechow y 
w ane p ak ie ty  „Bjgjiantowych*' 
papierów) pochodziły  z tego sr*. 
m ego źród ła . Kupiła je również, 
iak. jak  on, u... Antka B arona.

Adam Ty-ski.
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Miliony H iydi i ijoiiy
(m.) OKazuje się, że A nglja 

m a n iety lko  m iliony bezrobot­
nych, ale i bezrobotne... m ilio­
ny. T ak  jest! M iljony tuntów  
szterlingów  leżą unieiucliom io- 
ne w  bankach, a  jed y n ą  p rz y ­
czyną  tego  sm utnego fakru 
jes t k ry zy s.

Nic sie nie robi. Budow nictw o 
zam arło , p rzem ysł kona, więc 
poco... w y rzu cać  p ieniądze?! 
Doszło do ,tego. że banki p ro ­
szą, by  pożyczano  u nich na mi 
nim alny procent, a mimo to che 
tn y ch  brak.

W  ty ch  w arunkach  nie dziw. 
że w iększość banków  zapow ie­
działo, iż nie będą płacić p ro ­
centów  od w kładów , a  m ogą je 
dynie w ziąć odpow iedzialność 
za  dopilnow anie pieniędzy 
przed... złodziejam i.

W  ty m  sam ym  czasie, gdy 
banki angielskie pęcznieją od 

^ k ła d ó w  4  grozi i,m poprostu . . 
pęknięcie, w A m eryce odczu­
w ają  k a ta s tro fa ln y  brak  pienię 
dzy. Sw ego czasu  banki am e. ;  
kańskie inw estow ały  olbrzym ie 
sum y na na jrozm aitsze  p rzed ­
sięw zięcia. pożyczano  na p ra ­
wo i lewo. a  w końcu nadszedł 
krach  i k a ta s tro fa . 1 dopiero e- 
nergiczna in terw encja p rezy ­
denta Roosevelta p o w strzy m a­
ła panikę.

Nic po w strzy m ało  to jednak 
ogółu od podejm ow ania w k ła ­
dów z banków , w obawie, iż u- 
tra c a  resztk i m ajątków .

W  Anglji jest inaczej: tam

zaulan ie do banków  jest tak nie 
ograniczone, że naw et najbie­
dn iejszy  o sta tn ie  sw oje g rosze  
oddaje do banku. W  zw iązku z 
pow yższem  znakom ity  ekono­
m isto  angielski, K eynes, w ystą  
pił z projektom , by rząd  rok 
rocznie pożyczał od banków  
100 m ilionów  funtów  sz terlin ­
gów  i su me tę  p rzeznacza ł na 
budowę dom ów, dróg. w ago­
nów i t. d.

W  ten sposób olbrzym ie rze 
sze bezrobotnych o trzy m a ją  u- 
p ragn ioną p racę  popraw i się 
sy tu a c ja  ekonom iczna w k ra ­
ju a  w rezu ltacie  państw o  z ła ­
tw ością odbierze zuży tkow ane 
sum y,

Jednocześn ie w spom niany e- 
konom ista proponuje w ypuścić 
em isje m iędzynarodow ych  ban 
knotów  na sum e 5 m iliardów  
dolarów . P ien iądze te by łvby  
Przeznaczone dla tych  krajów , 
k tó re  p rzeży w ają  k ry zy s .

P ro jek t ten bedzie om aw iany 
na św iatow ej konferencji, k tó­
ra  od bedzie sie w  L ondynie w 
czerw cu b. r.

A tym czasem  banki ang ;el- 
s-kie SŻTikdaa odbiorców  na swe 
kapftały . C opraw da rozczaro ­
wano sic do Niemiec i A m ery­
ki — d(< Cliin boia sie posyłać 
pieniądz^, obecnie w iec m ają 
w eiść w  kon tak t z P o lska.

D ow iadujem y sie w łaśnie, że 
g rupa angielskich kapitalistów  
p rzybyw a do Polski, celem 
w szczęcia p e rtrak tacy j.

Lud?ie o „pranych" serc* ch
(m.) P rzed  kilku dniami pe­

wien m łodzieniec, m ieszkaniec 
B ukaresztu , ta rg n ą ł sie na ży ­
cie. S trzelił do siebie dw ukro­
tnie w serce i_ za lan y  krw ią 
padł na ziemię. Żył jednak. Gdy 
przyw ieziono go do szpitala i 
p rzystąp iono  do zabiegów  le­
karsk ich . ustalono, że sam obój 
ca m a serce z... p raw ej stro n y !

M edycyna zna już liczne te­
go rodzaju  w ypadki. B yw a na­
wet. że ludzie, k tó rzy  m ają nor 
m alnie położone serca, w skutek

chorób, serce przesuw a się na 
stronę praw ą. N ajbardziej je­
dnak zdum iew ającym  jest fakt, 
że wiele osób. choć urodziło
sie z „felerem " (serce z praw ej 
s tro n y ) chow a sic zdrow o i nic 
cierpią na żadne dolegliwości.

1 co najciekaw sze, że u tych 
„praw o - sercowych** w szy s t­
kie części organizm u, k tó re  
zna jdu ją  się norm alnie z lewej 
stro n y , u nieb lokow ane sa  z 
p raw ej strony .

Jeśli dbasz o swoje i dziecka 
zdrow ie .
Pij śmietankę i  m f e k o  sterylizo­
w a n e  i  homogenizowane
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leSli c h ro n is z  sw o je  ob-jw te i 
n o s is z  tani, p ra w d ziw y  o b c a s  

g u m o w y

B E R S O N .
6 q o z  e s z  n a  >iim c h c  dzlt 
p rzy je m n ie  i e las ty czn ie , o- 
• z e r -  6 : r . : sw oje  nerw y, a  b u ­
ciki n ie t r a c ą  n a leży te j form y. 

C o n y  z n a c z n ie  z n iż o n a !'

obcasy gamoiw
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Co mówili gwiazdj?
Na daień 20 maja 1933

Strz eż  się podn iecen ia  a lkoholowego 
bo w padn iesz  w nieszczęśc ie.

D o b ry  p ro jek t  dz iś  pow zię ty ,  przy- 
a ie s i s  ci pom yślność .

W  miłości z a lecana  ostrożność.
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Z w łoki m ężczyzny z z a w i ą ­
zanemu oczami wyłowiono 

wczoraj z nurtów  Wiały

Krakowskie władze policyjne 
zajęte są wyświetlaniem tajem­
niczej zagadki, której rozwiąza­
nie kryje się w nurtach Wisły. 
Samobójstw o, czy zbrodnia ? — 
oto pytanie jakie nasuwa się 
w dochodzeniach w sprawie wy­
padku, jaki wczoraj rano miał 
miejsce na prawym brzegu Wi­
sły, na granicy Krakowa i gmi­
ny podmiejskiej Rybitwa.

Rzecz przedstawia się nastę­
pująco : W czoraj rano, o godz. 
10.30 przechodził około poda­
nego wyżej miejsca powien stra­
żak, który zauważył płynące na 
falach zwłoki ludzkie. Po wyło­
wieniu zwłok zawiadomiono na­
tychmiast władze policyjne, któ­
re przystąpiła do ustalenia iden­
tyczności zmarłego, oraz ustale­
nie okoliczności wśród jakich 
zgon nastąpił.

Dotychczas stwierdzono, iż są 
to zwłoki mężczyzny, wzrostu 
średniego, w wieku 30—35 lat. 
Twarz bez zarostu, włosy dłu­
gie, szatyn. Zwłoki ubrane są w 
odświętny granatowy garnitur 
w jaśniejsze paski.

Oczy zawiązane są 'b iałą chus­
teczką z żółtemi paskami na 
brzegach, przypuszczalnie chus­
teczka stanowi własność dena­
ta. Przy denacio nie znaleziono 
żadnych dokumentów, wskazu 
jących na jego tożsamość.

W godzinach popołudniowych 
przybył na miejsce lekarz miej­
ski, następnie zwłoki zostały 
przeniesione do Zakładu Medy­
cyny Sądowej.

Wóz się przewrócił
W czoraj o godz. 15.30 wez­

wano straż pożarną na ul. św. 
Gertrudy, gdzie przewrócił się 
wóz naładowany paczkami przez 
co chwilowo ruch kołowy został 
wstrzymany.

Tydzień d zieck a zorgan izow a­
ł y  b ędzie  w caiej P o l i c e  od  dnia 22 
bm W  K rakow ie  zawiązał t ią  apecja l-  
ny Kom ite t ,  k tó ry  przygotow uje ,  zwią­
zane z tygodniem  uroczystośc i  i o dczy­
ty p ro p a g an d o w e  o raz  im prezy  dla 
dz ieci .  Między inhemi o d b ę d ą  się  w y­
cieczki do  L asu  W olsk iego ,  zabaw y na 
wolnem p o w ie trz u ,  jako też  zb ió rka  na 
rzecz  opieki  nad  dz ieck iem .

Dkroptm uśmierciła męża
Katarzyna Hładysz z Krównik 

obok Przemyśla była strasznie 
zazdrosna o swojego męża. Na 
tem tle dochodziło między mał­
żonkami do częstych scysyj. 
Onegdaj Hładyszowa chcąc 
zemścić się na mężu z powodu 
rzekomej zdrady uknuła straszny 
plan.

Nad ranem, gdy mąż pogrą­
żony był we śnie, zagotowała 
garnek kipiącej wody i na śpią­
cego męża wylała garnek ukro- 
pu, parząc mu twarz, ramiona i 
piersi aż do pasa.

Hładysz wśród strasznych 
męczarni zakończył życie w 
szpitalu. Nieludzką żonę aresz­
towano.

Unieważniam zgubioną ksią­
żeczkę Kasy Chorych na naz­
wisko W itold H anselka, Kra­
ków.

K R O N I K A  K R A K O W A
Kupcj przed sądcni ii Krakowie

Wczoraj przed Sądem Apela­
cyjnym w Krakowie na skutek 
apelacji stanęli Dawid Schlesin- 
ger lat 17. kupiec, Cyla Marmur 
lat 28, kupcowa oraz Nachla 
Marmur lat 30, kupcowa, wszys­
cy z Trzebini oskarżeni o ban­
kructwo i oszustwo na szkodę 
ilcznych wierzycieli sięgające do 
30.000 zł. Wyrokiem sądu okrę­
gowego w Krakowie we wrze­
śniu 1932 zostali skazani Schle- 
singer na 1 rok oraz Cyla i 
Nachla Marmur po 6 mieś. wię­
zienia. O d tego wyroku apelo­
wali i wczoraj przed Sądem 
Apelacyjnym po przeprowadzo­
nej rozprawie i wywodach stron 
sąd apelacyjny uwolnił oskar­
żonych od winy i kary.

Trybunałowi przewodniczył 
s. a. dr Gniewosz, osk.prok. dr 
Gołąb, bronił adw. dr W aren- 
haupt.

Uderzony gzym sem
Wczoraj o g. 22.20 z kościoła 

św. Tomasza w Krakowie na ul. 
Szpitalnej odpadła niewielka 
część gzymsn. Kawałkiem spa­
dającego gzymsu został uderzo­
ny nieznany przechodzeń, który 
jednak widocznie nie odniósł 
większych obrażeń, gdyż nie 
zgłosił się do opatrunku.

Fryzjer zn iew olił 
14-letnią dziew czynkę
W r. ub. niejaka Irena Schwar- 

nowska zawiadomiła policję w 
Łodzi, że 14 letn ia  jej córeczka 
zniewolona została przez 46-let- 
niego fryzjera J8na Pestefa.

Wczoraj Pester stanął przed 
Sądem okręgowym w Łodzi i 
skazany został na dwa lata 
więzienia.

Brat zabił brata
Jaskrawą ilustracją nędzy, ja­

ka panuje w miasteczku Janów 
Podlaski wśród rzeszy rzemieśl­
ników, jest wstrząsające zda­
rzenie, jakie miało miejsce w 
rodzinie Kramarzów.

Starszy syn, Mojżesz wrócił 
z miasta i zobaczył swego młod­
szego, 12-letniego brata .zaja­
dającego kawałek chleba. Zgnął 
go więc szerokim nożem w klat­
kę piersiową raniąc go śmiertel­
nie-

Ofiarę wypadku bratobójcze­
go, odwieziono w stanie ciężkim 
do szpitala. Nadzieja ratunku — 
słaba.

Osliluit wiadomości sportowe
Najbliższe m ecze ligow e
P ro g ra m  najbliższej niedzieli p rz e ­

widuje piąć  sp o tk a ń  ligowych. — W 
W arszaw ie  od b ęd z ie  się spo tkan ie  
miejscowych drużyn Legji — W a r s z a ­
wianki.  W Łodzi  — zmierzy  sw e  sity 
z miejscowym Ł K S 'e m  — lwowska P o ­
goń, w icem is tm  Polski .  W e  Lwowie

§rać będzie  z C zarnym i — 22 pp .  z 
iedlec. W Krakowie  mecz miejscowych 

drużyn G arb a rn ia  — Cracovia ,  a w r e ­
szc ie  w Poznaniu  w ys tąp i  ś ląski  Ruch 
w spo tkan iu  z W artą .

Bruksela — Kraków
Po k ilku le tn ie j  p rze rw ie  K raków  g o ­

ścić b ęd z ie  5 cze rw ca  1933 w swych 
m urach zagran iczną  r e p rezen tac ją  pił­
k a rsk ą .  P rzeciw nik iem  jedenas tk i  p o d ­
wawelskiego g ro d u  bądzie  najlepszy 
team  belgijski,  k tó ry  wystąpi w K r a ­
kowie pod nazw ą  rep re z en tac j i  B ru k ­
seli.  S p o tk a a ie  to  wywołało w światku 
sportow ym  K rakow a żywe z a in te re so ­
wanie, czego  dowodam  fak t ,  że  z pro  
wincji już dzis iaj wpływają  zgłoszenia  
o zarezerw ow anie  b i le tów . B liższe  
szczegóły  t eg o  sensacy jnego  w y d a rze ­
nia p i łk a rsk ieg o  p o d an a  zos taną  n ie b a ­
wem.

A kuszerka przed sądem  
w K rakowie

W Sądzie karnym w Krako­
wie przed sędzią dr. Traczewskim 
i osk. publ. prok. dr. Szypułą 
zasiadła wczoraj na łswie osk. 
Tekla Zaczyńska, 1. 46 akuszerka 
osk. o to że w r. 1931-32 w Za­
górzu podrobiła dokumenty a 
mianowicie 123 asygnat kaso­
wych udzielając tym sposobem 
wypłatę dla kobiet porodowych 
narażając Kasę Chorych na stra­
ty 2.450 zł. O skarżona do winy 
się przyznała. Po przeprowadzo­
nej rozprawie i wywodach stron 
sąd skazał Zaczyńską na 7 mies. 
więzienia umarzając połowę na 
postawie amnestji resztę zaś za­
wiesił na przeciąg lat 2.

Bronił dr. Fallek.

Proces Sarny zbliża się 
ku końeowi

W czorajsza rozprawa przeciw 
osk- Sarnie rozpoczęła się od 
przesłuchania lekarza dra H en­
ryka Lustgartena z Makowa, 
który dnia 3 lipca 1931 prze­
prowadzał sekcję zwłok denatki.

Świadek stwierdził w czasie 
sekcji na cielo denatki liczne 
zdarcia naskórka. Na szyji zna­
lazł lekarz znaki pochodzące 
jakby od ucisku palcem.

Po przesłuchaniu dr. Lustgar­
tena prokurator postawił wnio­
sek o dopuszczenie świadka dra 
Lustgartena w charakterze bieg­
łego. Wnioskowi temu sprzęci, 
wia się obrona. Trybunał po 
naradzie nie uwzględnił wniosku 
prokuratora.

Na dzisiejszej rozprawie, któ­
ra rozpocznie się o godz. 9-tej 
przedp. wyda orzeczenie prof. 
dr. Wachholz.

Ślusarz przed sądem  
w Krakowie

W czoraj odbyła się w grodz­
kim sądzie karnym w Krakowie 
rozprawa przeciwko Stefanowi 
Kłeczkowi ślusarzowi maszyno­
wemu, zam. przy ul. Kurniki 3, 
stojącemu pod zarzutem oszu­
stwa matrymonjalnngo na szko­
dę Pauliny Bębno. Stefan K łe­
czek uwolniony został od winy 
i kary.

Ujęcie 2-ch groźnych 
włamywaczy w Krakowie
Policja Państwowa w Krako­

wie aresztowała Błoniarza Jana, 
lat 25, robotnika zam. przy ul. 
Józefa 26 i W iniarskiego Zyg­
munta lat 26, robotnika zam. w 
Woli Duchackiej 151, pow. 
Kraków za systematyczną kra­
dzież części do samochodów 
wart. około 1.000 zł. na szkodę 
Emila Norda zam. przy ul. Zwie­
rzynieckiej.

Kradzieże w Krakowie
Bujasowi W ładysławowi z am .p rz y  ul. 

Paw ie j  2, skradziono  g a rd e ro b ę  w ar t .  
350 zł. Z g a r d e r o b ą  tą  p rzy trzym ano  
Sają Józefa ,  l a t  21. G a rd e ro b ą  całości 
zwrócono poszkodowanem u.

Kiełziowi Adolfowi d ru k a rzo w i  zam. 
przy ul. L ubom irsk iega ,  11 skradz iono  
z m ieszkan ia  b iżu te r ją  w ar t .  200 zł.

Koptowej Zofji, zam. p rzy  ul. W ie­
lickiej 20, sk radz iono  z m ieszkania  
g a rd e ro b ą  wart .  250 zł.

Kam ieniarczykowi Józefowi zam. przy 
ul. Pychowickiej  21, skradz iono  z k o ­
mórki w o re k  mąki w a r t  50 zł.

So ldm anow i A braham ow i wł. sklepn 
przy  u l,  Lubomiskjej 23, skradziono  
pół worka cukru  w ar t .  100 zł.

Tajemnicze samobójstwo 
sekretarza skarbowego
W Kołomyj popełnił samo­

bójstwo sekretarz Urzędu skar­
bowego Eugenjusz Trusz. Przy­
czyna tragicznego kroku nie­
znana.

Krwawy epilog  
sprzeczki m ałżeńskiej 

w Krakowie
Wczoraj w południe wezwano 

pogotowie ratunkowe na Nową 
Olszę przy ul. Jaworskiego 13, 
gdzie Antoni W iśniewski 1. 28 
przędzarz w czasie sprzeczki z 
żoną został przez swą połowicę 
uderzony w głowę doznając rany 
ciętej na głowie.

W ezwany lekarz pogotowia 
po udzieleniu pierwszej pomocy 
pozostawił poturbowanego mał­
żonka na opiece domowej.

Wyczyny pijanego dorożkarza 
w Krakowie

Dnia 18 b. m. o gooz. 7.55 
Kuśnierz Jan, dorożkarz, zam. 
w Krakowie, przy ul. Grzegó­
rzeckiej L. 36, najechał na zbie­
gu ulicy Grzegórzeckiej a Żół­
kiewskiego na Franciszka Ku- 
dasiewicza, lat 12, zam. przy 
ul. Dąbrowskiego L. 16, który 
doznał potłuczenia nóg. W ez­
wane pogotowie ratunkowe 
przewiozło go do szpitala św. 
Łazarza.

Kuśnierz po wypadku zbiegł 
pozostawiając na miejscu swoją 
dorożkę, lecz następnie został 
ujęty przez posterunkowego P. 
P. Stwierdzono, że dorożkarz 
był w stanie nietrzeźwym.

Odciął nos koledze
Samuel Krakauer rzefnik zam. 

w Częstochowie ugodził nożem 
niejakiego Czarnego, również 
rzeźnika, obcinając mu kawałek 
nosa. Zbrodniczy rzefnik odpo­
wiadać będzie za to przed są­
dem.

Wypadek koło klasztoru 
S. S. Norbertanek

Wczoraj o godz. 10.30 galar 
naładowany węglem spławiany 
w dół rzeki Wisły koło klasz­
toru S. S. N orbertanek w Kra­
kowie, najechał na drugi galar 
zakotwiczony na którym pias- 
karze wydobywali piasek.

W skutek zderzenia galar z 
węglem własności Sępy Józefa, 
zam. w Wolicy pow. Kraków 
został uszkodzony. Szkoda wy­
nosi około 100 zł. Wypadku w 
ludziach nie było.

Rozprawy przed sądem  
w Krakowie

Wczoraj w Sądzie karnym w K rako­
wie przed sądzią drem  Traczewakim 
zapadło kilka wyroków a to: Jan  Kacz­
marczyk, 1. 27, został oak., że okrywał 
d ezerte ra  a trzelca Józefa Snrowieckie- 
go, piekarza, dając mu do przebrania 
tw oją m arynarką i czapką. Skazany 
zo ita ł na 6 miea, wiązienia.

A ntoni Blechlarz, robotnik z kopalni 
osk. o złośliwe uchylanie aią od ali­
mentacji. Ponieważ osk. ma liczną ro­
dziną i nie poaiada m ajątku Sąd uwel- 
n i łg o  od winy i kary.

W obu wypadkach oakarial prok. 
d r. Szypuła.

Wyrok w procesie 
b. m inistra Wójcika i tow. 
przed sądem w Krakowie

W sądzie okręgowym odwoławczym 
w Krakowie zapadł wczoraj w yrok w 
p ro ce iie  przeciw  h. min. Wójcikowi i 
tow. w związkn z organizacją strejkn 
rolnego. Przewodniczący ogłosił wyrek 
zmieniający wyrok Sądu I. instancji w 
ten spoaób, iż wazyatkieb oskarżonych 
cząściowo od zarzuconego wystąpku 
rozpowszechniania fałazywych w iade- 
mości uniewinnił, cząściowo zaś zmie­
nił w yrak Sądu I instancji w tym k ie ­
runku, iż oskarżony W ójcik został za­
sądzony na 3 tygodnie a re iz tu  i 10 zł. 
grzywny z zawieszeniem wykonania k a ­
ry na dwa laty .

Pozostałych oskarżonych B arana, 
Banasia i Binczyckiego również na ka­
rą aresztu  przez 3 tygodnie i 10 zł. 
grzywny z zawieszeniem wykonania o- 
rzeczonej kary na 2 lata.

O brońcy : osk. W ójcika adw dr Jan 
Bardel. Barana adw. Wugatowski. Ba­
nasia i Binczyckiego dr Fallek Z a p o ­
w iadają od w yroku kasacją do Sądu 
Najwyższege.

TEATR IM. |. SŁOWACKIEGO
,Pocałunek przed lustrem "

REPERTUAR K1B.
Adria: „Caemp"
Apollo: „Ekstaaa"
Atlantic: Dr. Jckyl i Mr. Hyde
Bagatela: „100 metrów*miło>ci"
Dom żołnierza t ,p rzedw iośn ie" 
Muzeum i „Cud Wilków"
P ro m ie ń : „B ram ado raj‘u"
Słońce „K ab irja"
Świt: „E skadra śm ierci" film lotniczy
Sztuka „W służbie śledczej"
Uciacha : „K ró l dżungli"
Wanda: „Mążczyżni w Je j życiu"

R A D I O
Sobota, 20 m aja 1933 r.
K r a k ó w .  11.40 Przegląd prasy. kom. 

m«‘e° r., 11.57 Sygnał czaau, hejnał 
z  Wieży Marjo, program  na dz. bież., 
12.10 Płyty gramofon., 18.10 Kom. 
m eteor., 15.10 Transm . W arszawy,
16.00 Pieśni majowo i  wioży Mariackiej* 
16.20 Płyty gramofonowe* 1640 O dczyt,
17.00 Płyty gram ofonowe, 17.40 O dczyt 
z W araz., 17.55 Program  na dzień 
nait., 18.00 N abożeństw o majowe z 
Jasnej Góry, 19.15 Rozmaitości, kem., 
19.30 Tranamisje z W araz., 23.00 Mu­
zyka, 23.30 Transm . ze Lwowa, 24.00 
Hejnał z Wieży Marj.

Dziś dyłar neony aptek w Krakowie •
Szczepańska 1 „pod Złotym T ygry­

sem ", Kościaszki 18 „pod Aniołem 
Stróżem ", D ługa 66 „pod Tem idą", 
M ikołajska 4 „pod  Barankiem ", Dajwór 
6 „N iebieska".
Dziś dyinr naany aptek w Podgórza i

Brodzińskiego 1„ pod O patrznością"

P ośw ięcen ie św ietlicy  dla  
bezdom nych w Dąbin

Związek Pracy Ohywatelakiej kobiet 
otw orzył w barakach dla bezdomnych 
na D ąbia świetlicą oraz przedszkole 
dla kilkudziesięciu epnazczonych dzieci.

W uroczystem  poświącenia, k tórego 
dokonał w dniu 18 bm. Ka. Kanonik 
Mac, wziąli u d z ia ł: W ojewodzina Kwa­
śniewska, Wojewodzina BelinaPrażnow* 
■ ka, Prezeaow a Parylewiczowa, W ice- 
wojewodzino Bilekowa, Senatorowa Bo­
browska i wiele Pań ze Związkn P. O. 
K., W icepiezydent D r. Klimecki, N a­
czelnik D r Salak, radca  Bandrowski, 
inspek tor C zarnecki, N aczelnik Dnaza.

Do pow stania te j placówki przyczy­
niły sią w pierwszym rządzie pp. na- 
czelnikowa Drowa Salakowa, Dyrekto 
rowa N ow akow ika, Prezeaow a Schw art- 
narowa i Pnlkownikowo Kostrzewska, 
k tó re  z najwiąkazem poświęceniem po* 
wołały do życia odległą placówką dla 
najbardziej potrzebnjąeych.

Wyścig kolareki o Mistrzostwo 
W ojew ództw a Krakowskiego

Krakowski O krągowy Związek Ko­
larsk i, urządza w dniu 28 maja b. r.
0 godz. 8 rano wyścig o tytuł m iitrza  
W ojewództwa Krakowskiego, na trasie  
100 km. K raków —W ieliczka—N icpc- 
lom iee—B ochnia 1 z pow ro tom . S tart
1 m eta na roga tce  wielickiej.

Do biegu zostaną depnazczeni jedy­
nie zawodnicy posiadający licencje aa 
rok  bieżący, a należący do Towarzystw 
Kolarskich W ojewództwa krakow skiego.

Rowery plombowane bądą  na starcie 
t. j. na rogatce  wielickiej o godzinie 
7.30 rano.

Wpisowe od zawodnika wynoai 2 zł. 
p łatne przy zgłoszenia.

Zgłoszenia tylko pisemne przyjmnje 
do dnia 25 bm. p. K arpala Józef, K ra­
ków, Bosacka 7, S ekre tarz  Krakow­
skiego O krągow ego Związkn K olar­
skiego.

Wyrok w procesie • Oszustwo 
przed sądem w Krakowie

W czoraj w drugim dniu roipraw y 
przód sądem  okr. kornym w Krakowie 
przeciw kapcowi krakow skiem u S. 
W allerateinowi eak. o azereg oszustw 
na kw otą 33.353 zł. zapadł wyrok u- 
walnisjący osk. od winy i kary.

O ak. bronił adw d r. J s n  B ader.

Hurarzi p n td  sądem w I r a k n ie
Onegdaj odbyła się w sądzie 

grodzkim w Krakowie rozprawa 
przeciw strajkującym murarzom 
a t o : Pamule, Kołodziejczykowi 
i Majce, oskarżonym z art. 250 
i 251 k. k. (niebezpieczne po­
gróżki). Po zamknięciu przewo­
du sądowego i wywodach stron 
sędzia dr. Kauzal wydał wyrok 
uwalniający wszystkich oskar­
żonych od winy i kary. O skar­
żonych bronił adw. dr. Szumski.

Chłopczyka porządnego, sp ry tne­
go do sprzedaży widokówek przyjmie 
K sięgarnia W awelska i Sprzedaż P a ­
m iątek aa W awelu.

REDAKCJA I ADM INISTRACJA i Kraków, ul. Na Gródka 2. — Tolafoa 173-02 (od godz. S — 11 w poł.)

CENY O G Ł O SZ E Ń : w Kroalee krakowskiej 1 wiorss. mm. 50 f r .  Drobno 25 gr. za wyraz. Proanmorata miesięczne zł. 3.— wraz t  odnoszanlaaa do domn.

OowfcdrUUy redaktor i e y i i r a i  < ASfrad Kwiatkowski Drakarnia ldonoool. Kraków. Na (bródka 1


